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Na podstawie meldunków ja- 
kie napłynęły ze wszystkich stron 
kraju o przebiegu tegorocznego 
święta Pierwszego Maja, może- 
my zestawić ogólny bilans pier- 
wszomajowych manifestacji. 

Nigdy jeszcze dotąd nie było w 
Polsce tak potężnych i tak maso” 
wych pochodów. Na ulicach de- 
monstrowały milionowe rzesze 
ludzi pracy. Tegoroczny 1 Maja 
prześcignął pod tym względem 
nawet obchody organizowane w 
roku ubiegłym, choć i one zgro- 
madziły w swoim czasie więcej 
uczestników, aniżeli wszystkie 
obchody w latach ubiegłych. Ta 
ciągle zwiększająca się z roku na 
rok masowość obchodów święta 
pracy, świadczy o stałym wzroś" 
cie aktywności politycznej wśród 
szerokich rzesz ludu polskiego. 

Dzień 1 Maja uznawany jest 
dziś jako święto już nie tylko 
przez klasę robotniczą, ale przez 
cały lud pracujący Polski. Fakt 
ten ma głębokie polityczne zna 
czenie, świadczy on, że w warun 
kach demokracji ludowej wyku: 
wa się coraz bardziej jedność ce- 
lów i dążeń całego narodu, że w 
czerwonych sztandarach klasy ro 
botniczej widzi on przewodnika 
walki o lepszą przyszłość, Wyra- 
zem tego była niespotykana do” 
tąd liczebność chłopów w tego- 
rocznych pochodach oraz maso- 
wy udział inteligencji pracującej. 

Nie było przypadkiem, że te= 
goroczne pochody były tak maso- 
we. Te milionowe rzesze zmobili” 
zowało i wyprowadziło na ulice 
hasło jedności organicznej ruchu‘ 
robotniczego. Zmobilizowało ono 
i wyprowadziło na ulicę nie tyl- 
ko całą klasę robotniczą, ale tak= 
że wyjątkowo liczne rzesze chło- 
pów i inteligencji pracującej. Na 
własne oczy mogliśmy się przeko 
nać jak głęboką prawdą są słowa 
wypowiedziane niedawno przez 
tow. Wiesława: jedność pomnoży 
siły. Już sama zapowiedź zjedno* 
czenia ruchu robotniczego po- 
mnożyła nasze siły — pomnoży 
je tym bardziej, gdy hasło orga- 
nicznego zjednoczenia PPR i 
PPS, czołowe hasło 1 Maja 1948 
T., wejdzie w okres realizacji. 
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czytaj na str. 3-ej 


j chali się 


h wej. 


. 
| EPEEEEZA RIVE 


ROK II 


Dnia 30 kwietnia 1848 r. chłopi 


i wielkopolscy „uzbrojeni jedynie w wi- 
gdły i kosy, pokonali przeważające si- 
ły regularnych wojsk pruskich. 


W sto lat później ponad 120 tysięcy 


E chłopów. z całego kraju przybyło na 
B pobojowisko, aby w obecności Prezy- 
4 denta Rzeczypospolitej 


Polski obcho- 
dzić pamiętną rocznicę. Tłumnie zje- 
zwłaszcza rolnicy z całej 
Wielkopolski — spadkobiercy trady- 


4 cji zwycięstw spod Miłosławia. 


Widownią obchodu jest Miłosław — 


s małe miasteczko pod Wrześnią, które- 


go wszystkie domy przybrały odświęt- 
ną szatę nA dzisiejszy uroczysty dzień. 

Prezydent Rzeczypospolitej ob. Bo- 
lesław Bierut przybył na miejsce ob- 


jchodu z Poznania. Na całej trasie jego 


przejazdu zbierały się tłumy miesz- 
kańców wsi i miast, witając serdecz- 


f nie Pierwszego Obywatela Rzeczypo- 
J spolitej. 


Prezydenta Bieruta ,któremu towa- 
rzyszy wicepremier Korzycki ministro 


§ wie Dybowski i Grubecki oraz szef 
u Sztabu Generalnego gen. Korczyc, pu- 


witał na Rynku chlebem i solą bur- 


| mistrz miasta Miłosławia, zaś małe 


dzieci w strojach narodowych wrę- 


„czyły kwiaty Najwyższemu Dostojni- 
p kowi Rzeczypospolitej . 


Po przyjęciu raportu od płk. Ży- 


| mierskiego oraz dokonaniu przeglądu 
| kompanii honorowej, Prezydent Rze- 
Ę czypospolitej 
fmi mu osobami, zajął miejsca przed 


razem z towarzyszący- 
ołtarzem, aby wysłuchać Mszy polo- 


Uroczystości przenoszą Się następ- 
nie na plac przed pałacem, który 
przed 100 laty był siedzibą głównego 
sztabu powstańczego. 

W pałacu, który obecnie jest ruiną, 
broniła się wtedy grupa chłopskich ko 
synierów, którzy ofiarą swej śmierci 
pozwolili na koncentrację wojsk po- 
wstańczych. 


Prezydent Bierut przyjmuje raport 
przybywających sztafet, które przy- 
niosły ziemię z pobojowisk walk 1848 
roku. Zi 
lina, Trzemeszna, Książa, Grodziska, 
Sokołowa i Buku zostaje wsypana do | 
urn, stojących na cokole pomnika ku 
czci poległych. 

Podczas głębokiej ciszy Prezydent i 
Bierut odsłania pomnik ten, którego 
napis głosi, iż został on postawiony 
„Na wieczną pamięć rewolucyjnego 
zrywu ludu Wielkopolskiego do walki 
o wolność narodową i sprawiedliwość 
społeczną”, 

Z kolei przewodnicząca Ogólnopol- 
skiego Komitetu Ochodu  100-lecia 
„Wiosny Ludów“ prof. dr Gąsiorow- 


Górnicy amerykańscy 


w walce o podwyżkę płae 
NOWY JORK, *5. (PAP). — Prze- | 


wodniczący związku górników ame- 
rykańskich John Lewis zwrócił się do 
właścicieli kopalń z żądaniem rozpo- 


„Służba Polsce” 
rozpoczyna pracę 


Dnia 30 kwietnia br. przybyły do 
Szczecina pierwsze brygady organi- 
zacji „Służba Polsce". Brygady te po 
chodzą — jedna z Łodzi, druga ze 
Śląska. 

Równocześnie brygada junaków ze 
Stargardu (Pomorze Szczecińskie) wy 
jechała do pracy na Śląsk, 

—40>— 


Przed zjednoczeniem 
polskiej młodz. demokratyczne] 


Wojewódzkie zarządy organizacji 
młodzieżowych ZWM, OM TUR, ZMW 
„Wici“ i ZMD, tworzące Wojewódzką 
Komisję Jedności, ustaliły kalenda- 
rzyk powołania powiatowych i miej. 
skich komisji jedności na Pomorzu. 


W dniach od 5 do 24 maja br., od- 
będą się w miastach wydzielonych i 
powiatowych woj. pomorskiego kon- 
ferencje pod hasłem „Jedna jest mło 
dzież polska i jedna musi być orga. 
nizacja młodzieżowa”, 

Prelegentami będą delegaci wszyst 
kich 4 demokratycznych organizacji 
rałodzieżowych. 


Zgon 
Cristo Ladas 


LONDYN, 3.5 (PAP). Agencja Reu- 
tera donosi z Aten, że w sobotę, wie- 
czorem, zmarł w szpitalu grecki mini 
ster sprawiedliwości Cristo Ladas, na 
kiórego dokonaną zamachu bombo. 


wego. 


Teo ie o est oui O ZZO ZE Z 0 O W O 


częcia rokowań w sprawie zawarcia 
nowej umowy zbiorowej. 


Umowa zbiorowa górników amery- 
kańskich wygasa w dniu 30 czerwca. 
Zgłaszając swoje żądanie Lewis za- 
stosował się do postanowień ustawy 
Tafft - Hartley, która wymaga za- 
wiadomienia, że związek chce zmia ~ 
ny umowy na 2 miesiące przed zakoń 
czeniem ważności starej, 


Lewis nie sprecyzował nowych wa 
runków jakich związek będzie się do 
magał, ale nie ulega wątpliwości, że 
chodzi przede wszystkim o podwyż- 
kę płac. Akcja związku górników bę 
dzie miała duże znaczenie dla całego 
świata pracy Stanów Zjednoczonych. 
Dotychczasowa akcja ze strony sze- 
regu związków amerykańskich o pod 
wyżkę płac napotkała na zdecydowa =- 
ny opór pracodawców. Tak np. wiel - 
kie koncerny stalowe zdecydowałyby 
się raczej na obniżkę cen stali, aby 
w ten sposób umotywował przed opi- 
nią publiczną odmowę podwyższenia 
płac robotniczych. 


Robotnicy stalowi, którym umowa 
zbiorowa, wygasająca dopiero w ma- 
ju 1949 roku zakazuje strajku, — ma 
ją chwiłowo związane ręce. W prze- 
mysłach samochodowym i kolejowym 
strajki w wyniku odmowy pracodaw 
ców podwyższenia płac zapowiedzia- 
ne są na najbliższą przyszłość. 

Już strajkują robotnicy przemysłu 
przetworów mięsnych, drukarze oraz 
16 tys. robotników w przemyśle ma - 
szyn rolniczych, 


Wyczerpanie rezerw węgla w wyni 
ku ostatniego strajku wydatnie osła- 
bi pozycje przemysłowców amer - 
kańskich, stwarzając jednocześnie Ko 
rzystną sytuację dla żądań górników. 

Jeżeli akcja górników amerykań - 
skich o podwyżkę płac zakończy się 
ostatecznie zwycięstwem, szereg in = 
nych gałęzi przemysłu nia będzie w 
stanie opiegać się bezskutecznym do- 
tychczas żądaniom swych robotni= 
ków podwyższenia zarobków. 


a ta, zebrana z pól Roga- | 


| W Rudzie Pabianickiej kolejność 


PISMO POLSKIEJ 


ska odczytuje akt erekcyjny, podpi- | 
sany przez Prezydenta Bieruta i wi- 
cepremiera Korzyckiego, a stwierdza- 
jący m .in., że powstanie poznańskie 
r. 1848 przyniosło chłopu polskiemu 
przebudzenie narodowe i społeczne. 

Akt erekcyjny przypominając, że w 
walkach wyzwoleńczych chłop polski 
wziął dobrowolny i masowy udział, 
oddaje — imieniem Polski Ludowej 
— hołd bohaterom w setną rocz- 
nice ich zwycięskich bitew. 

Prezydent Bierut udaje się następ- 
nie na pola pod Miłosławiem, które 
były przed wiekiem terenem zwycię- 
skich walk chłopa Wielkopolskiego z 
pruskim najeźdźcą. 

Witany długotrwałymi owacjami i 
okrzykami „Niech żyje!* Prezydent 
Bierut dokonuje przeglądu organiza- 
cji, po czym zajmuje honorowe miej- 
sce na trybunie, przybranej piastow- 
skim orłem, pękami kos, osadzonych 
na sztorc oraz białoczerwonymi i zie- 
lonymi sztandarami. 

Po przemówieniach Prezydenta Bie 
ruta i wicepremiera Korzyckiego, pa- 
ni Thorez pozdrawia przybyłych w 
imieniu robotniczej Francji. 

Następują podpisy zespołów ludo- 
wych z Ziemi Lubuskiej oraz Wiel- 
kopolski, po których zebrane tłumy 
biorą udział w wielkiej zabawie lu- 
dowej. - i 


PARTII 


GDAŃSK, GDYNIA — WTOREK, 4 MAJA 1948 R. 


Na wieczną pamieć 


chłopskiego czynu bojowego 


Doniesienia z Miłosławia wskazują, 
że uroczystości tamtejsze były nie tyl 
ko imponującym uczczeniem pamięci 
rewolucyjnego zrywu chłopów wiel- 
kopolskich, ale przerodziły się też w 
manifestację jedności wszystkich chło 
pów wielkopolskich w przededniu 


podpisania ufiowy o współdziałaniu 
między dwoma stronnictwami ludo- 
wymi. 

W pochodzie, który przedetilował 


przed Prezydentem Rzeczypospolitej, 
szli ramię przy ramieniu chłopi i ro- 
botnicy, manifestując tym samym 
jedność całego narodu, skupiającego 
się wokół Rządu R. P. Zwracały u- 
wagę również wspólne wystąpienia 
młodzieży „Wici“, ZWM i OM TUR. 


Manifestacja jedności narodu spot- 
kała się z gorącym przyjęciem wi- 
dzów. Szczególnie entuzjastycznie wi- 
tano maszerującą kolumnę młodzieży 
OM TUR-owej i ZWM-owej, która 
szła ze splecionymi ramionami oraz 
niosła skrzyżowane na znak jedności 
sztandary PPR i PPS. 


Żywiołowość i uroczysty nastrój ca 
łego obchodu świadczył o zrozumie- 
niu zebranych dła idei tej manifesta- 
cji, którą złożyła Ziemia Wielkopol- 
ska w hołdzie bohaterstwu kosynie- 
rów z r. 1848. 


NOWY JORK, ?%5 (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że policja stanu Ala- 
bama, aresztowała kandydata na wice 
prezydenta Stanów Zjednoczonych z 
ramienia partii postępowej Henry 
walace'a, senatora Glenna Taylora 
za „naruszenie przepisów  porządko- 
wych". TO PPE ; Í: 

Senator Taylor, wchodząc do sali, 
w której odbywał się wiec młodzieży 
murzyńskiej w Birmingham, w stanie 
Alabama, skorzystał z wejścia prze- 


„Władze USA naruszaja nietykalność senatora 
iza „nieprzestrzeganie przepisów porządkowych” 


znaczonego wyłącznie dla Murzynów 
Przepisy antymurzyńskie w stanie 
Alabama przewidują, że biali mogą 
korzystać tylko z wejść przeznaczo.. 
nych dla białych, a Murzyni tylko z 
wejść przeznaczonych dla nich. 


Seńator Taylor został zwolniony z 
aresztu za kaucją, w wysokości 300 
dolarów. Grozi mu rozprawa sądowa 
za naruszenie „przepisów porządxo.. 

| wych". a 
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ROBOTNICZ 


Nr 122 { 


W pierwszy 


współdziałać przy budowie wspaniałego gmachu nowej 


szczęśliwej i sprawiedliwej. 

Przejęci wielką ideą służenia Polsce 
Ludowej młodzi synowie chłopów, ro- 
botników i inteligentów, wyruszą zbra 
tani, aby na gruzach pozostawienych 
przez najeźdźcę, na gruzach ustroju 
wyzysku i krzywdy społecznej, budo- 
wać wespół z całym narodem nowe 1 
szczęśliwsze życie. 

Ziemia nasza, wyzwolona przez żoł- 
nierza polskiego i radzieckiego, kryje 
wielkie bogactwa, a młodzież nasza ma 
perspektywy, jakich nie miało przed 
nią jeszcze żadne pokolenie. 

W nowej Polsce zażegnana została 
groźba bezrobocia. Przemysł, wyzwo- 
iony z władzy kapitału, rozwija się z 
aijespotykanym rozmachem. Ustawicz- 
nie wzrasta zapotrzebowanie na inży- 
nierów, Konstruktorów, techników ji 
wykwalifikowanych pracowników. 
Również i wieś polska wyzwolona z 
władzy obszarników, garnie się do no 
wego życia, zrzucając powłokę ciem- 
noty i zacofania. Szkoły i uczelnie 
wyższe stoją dziś otworem dla wszyst 
kich. 

„Im jaśniejsza rysuje się przed na- 
mi przyszłość tym bardziej oczy całe- 
go narodu zwracają się ku tobie pol- 
ska młodzieży“ — oto wezwanie Na- 
czelnej Rady dła Spraw Młodzieży i 
Kultury Fizycznej. 


JUNACY! 


Brygadom Zgrupowania Warszaw. 
skiego przypadło w udziale wielkie za- 
danie dźwignięcia wspólnie z robotni- 
kami naszej bohaterskiej stolicy z ruin. 

Brygady Zgrupowania Śląskiego po- 
mogą w rozbudowie naszego śląskiego 
przemysłu i przy wznoszeniu domów 
dla górników, oraz przeprowadzą linię 
kolejową, która ułatwi pracę przemy- 
siowi węglowemu. 


Brygady Zgrupowania Szczecińskie 
go zajmą się rozbudową portów w 
Szczecinie. A 

Innym brygadom, powierzono rozbni 
dowę portu gdańskiego, odbudowę 
Wrocławia oraz wzniesienie wałów 
ochronnych na brzegach Wisły, Odry 
i Warty, celem zabezpieczenia rolni- 
ków przed klęską powodzi. 


Dziś 6 ster. 
Lena 3 zł. 
Wydanie D 


GDANSK 


PL. ARMII CZERWONEJ I 
Red. Naczelny przyjmuje w 
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Sekretarz Redakcji w godz. 
12—13. Telefony: Red. — 
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ch szeregach 
budowniczych. nowej Polski 
Rozkaz specjalny Komendanta Głównego organizacji „Służba Polsce“ 


Podejmując zadania, wskazane nam przez pierwszego obywatela Rze- 
czypospolitej Polskiej, Prezydenta Bolesława Bieruta, wyruszają dziś jako 
| pierwsze do pracy w całej Polsce 22 brygady „Służby Polsce“. Mają one 


Polski, silnej. 


JUNACY! 

Przypadł wam w udziale honor przy 
należenia do pierwszych brygad 
„Służby Polsce". 

Stańcie w pierwszych szeregach bu- 
downiczych nowej Polski. W szlachet- 
nym współzawodnictwie pracy wspo- 
magajcie waszym wysiłkiem odbudowę 
kraju, wzmacniajcie potęgę i niezależ- 
ność naszej Ojczyzny. Pracą swą i nau 
ką dajcie przykład całej naszej mło- 
dzieży. Rozwijajcie w sobie Świado- 
mość ideowych obywateli, oddanych 
w pełni sprawie narodu, demokracji i 
pokoju. 

Wykuwajcie w Waszych szeregach 
jedność młodzieży polskiej i przyjażń 
z młodzieżą słowiańską. Budując Pol- 
skę silną i szczęśliwą, współdziałajcie 
z całą młodzieżą demokratyczną świa» 
ta, w walce przeciw imperialistom — 
podżegaczom wojennym, o pokój i woj 
ność. 

Nie cofajcie sig przed napotykanymi 
trudnościami, a zapał Wasz, wsparty 
wytrwałością, stworzy wielkie dzieła 
w Służbie dla Ojczyzny. 

W celu wykonania zadań stojących 
przed brygadami rozkazuję: 

Oficerom, instruktorom | juna- 
kom — natychmiast przystąpić do 
przewidzianych planami prac. Wspól 
zawodnicząc w pracy, nie szczędzić 
wysiłku dla jej terminowego i do- 
kładnego wykonania. 

Dowódcom i zastępcom dowódców 
— wychowywać junaków na dziel- 
nych, pracowitych, uczciwych lu- 
dzi — dobrych obywateli Polski Lu- 
dowej. 

Technikom — należycie rozpisano- 
wać pracę | zabezpieczyć sprzęt oraz 
narzędzia. Realizować postulat Przy- 
sposobienia Zawodowego Junaków. 

„Kwatermistrzom i aparatewi go- 

spodarczemu -— stworzyć junakom 

jak najłepsze warunki bytowania. 


terowanie, umundurowsnie oraz za- 
pewnić junakom opiekę sanitarną. 
KOMENDANT GŁÓWNY 
POWSZECHNEJ ORGANIZACJI 
„SŁUŻBA POLSCE" 
(=) BRANIEWSKI, płk 


LwycięstwoPolaków w drugim etapie 


wyścigu Warszawa -Praga— Warszawa 


Start do drugiego etapu nastąpił 
sprzed redakcji „Głosu Robotniczego“ 
o godzinie 10. Starterem honorowym 
był prezydent m. Łodzi tow. Stawiń- 
ski. 


START 


Kolarze udają się na ul. Pabianic- 
ką. gdzie następuje start lotny o go- 
dzinie 10.30. Przed startem Vesely 
prowadzący pierwszy etap, ubrany zu 
staje w żółtą koszulke leadera. 


Prusinek (Jugosławia), zwycięzca 
II etapu i leader wyścigw 
Warszawa — Praga 


Od razu za startem wyrwała się 
grupka zawodników, po których znać 
było, że właśnie oni rozegrają mię- 
dzy sobą dzisiejszy etap. 


W grupie tej byli Trofinec 
1 Warga (Jugosławia), Cibula j Vese- 
ły (Czechosłowacja) oraz Połacy: Na 
pierała, Pietraszewski, Siemiński Í 
Rzeźnicki, Czyż, Kuder i Wójcik. Za 
nimi w odległości około 200 m jecha 
ła zwartą grupą reszta zawodników. 
Na 20 km od czołówki odpadają Cze 
si. a dojeżdża Jesic (Jugosławia), któ 
ry nerwszy inicjuje ucieczkę mima 
że ma on jeden kilometr przewagi. 


jest następująca: 1) Siemiński, 2) 


Warga (Jug.), 3) Napierała, 4) Rzeź- 
nicki. - 
POLACY WYSUWAJĄ SIĘ 


NA CZOŁO 

Za Sieradzem na bardzo złej szosie 
bitej sprawdzają się słuszne przewi- 
dywania dziennikarzy, że ten etap 
mogą wygrać tylko Polacy. Zaraz za 
Sieradzem na czoło wysuwa się Wój- 
cik, który zdecydowanie prowadzi czo 
łówkę, za nim Napierała, Rzeźnicki i 
Warga. W odległości 200 m jedzie 
grupka, w której mamy Siemińskie- 
go, Kuderta, Grzelaka, 
(Jug.) i Cibula (Czechy). Za nim: roz 
ciągnięcj w węża długości około 2 km 
jadą Polacy i Czesi. Na samym koń- 
cu Węgrzy i Rumunii, oddaleni od 
czołówki około 2,5 km. 

Przed Lutotowem druga grupa do- 
chodzi do czołówki. Do Lutotowa kv- 
larze wpadają w następującej kolej- 
ności: 1) Siemiński, 2) Bat (Jug.), 3) 
Pietraszewski, 4) Czyż, 5) Rzeźnicki, 
6) Warga. 


PECH PRZEŚLADUJE 


Na tym odcinku zaczynają się de- 
fekty. Do pechowców należą: Pawlas, 
Vesely, Hajdl, Kowanda (Czechy) o- 
raz Stolarczyk. 

Za Lutotowem kolarze rozciągają 
się w długi wąż o długości 4 km. Pro ! 
wadzi Siemiński. 

W odległości 500 m jadą za nim Cze 
si, Polacy i Jugosłowianie. 500 m da- 
lej jadą Vesely, Olszewski i Sto- 
larczyk, a dopiero w odległośc: około 
1500 m reszta zawodników. Wyścig 
zamykają Węgry, jadący tak jak i 
wczoraj równo, bez żadnego zrywu, 
skośnym wachlarzem, który zasłania 
od wiatru wiejącego nieco z lewej 
strony. 

W Wieruszowie łapią Siemińskiego 
Napierała i Cibula į odtąd jadą we 
trzech, kolejno obejmują prowadze- 
nie. 


Za Wieruszowem Vesely ma znowu 
defekt. Na 2 km za Wieruszowem ue 
cieka Siemiński. Gdy ma około 200 
metrów prowadzenia, dogania go Pro 
siniec, razem odrywają się od czo- 


łówki t prowadzą z przewagą około 
2 km. Za nimi organizują pogoń: Pie 
traszewski, Bat (Jug.), Kowasc (We- 
gry) i Wójcik. 


W drugiej grupie, którą prowadzi 
Napierała z jadącym mu na kole Ve- 
selym, jadą tylko Polacy i Czesi. 

Na 126 km Vesely ma znowu de- 
fekt, ale tym razem sam już nie re- 
peruje roweru, tylko rzuca, bierze ro 
wer od nadjeżdżającego Puklickiego 
(Czech.) ; jedzie dalej. Na 130 km 
czołówkę dogania Prosiniec : Siemiń 


i 


Prosińca | Ski. 


Na 135 km kolejność jest następu- 
jąca: 1) Siemiński, 2) Rzeźnicki, 3) 
Czyż, 4) Vesely, 5) Borbel (Węgry), 
6) Pietraszewsk., 7) Prosiniec. 8) Bat 
ki 9) Kowacs (Węgry), 10) Wój- 
cik. 


Od Kępna, w którym jest punkt 
żywnościowy, ucieka 10 kolarzy į ci 
już między sobą rozegrają etap. W 


Kapiak po pierwszym etapie wyścigu 
Praga — Warszawa otrzymał żół- | 
tą koszulkę leadera 


grupie tej jadą: Prosiniec ? Warga | 
(Jugosl), Cibula i Bogdan (Czechy). , 
Borbe! (Węgry) i Pietraszewski, Sle- | 
miński, Rzeźnicki j Wójcik, U 


| Po 12 km do czołówki dochodzą: Los 
1 Bogdan (Czechy). Bogdan odpada 
jednak po 2 km, gryż przewraca Bię 
na zakręcie i łamie kierownicę. Pe 
kilku sekundach po nim zostaje w 
tyle także Borbel (Węgry), który ła- 
| pie gumę. 


KRAKSY 


Prowadzenie czołówki obejmują na 
przemian Prosinek i Siemiński. Na 
ostrym zakręcie pod Olesicą następu- 
je kraksa. Podczas wymiany Siemiń= 
ski wpada na Pietraszewskiego, oby- 
dwaj się przewracają, Siemiński wsta 
je i jedzie dalej, a Pietraszewski mu- 
si pozostać i czekać na wóz technicz- 
ny. połamał bowiem kilka szprych w 
kole. Tracj w ten sposób kilka dro- 
gich minut. Dogania go jednak Na- 
pierała i razem już doganiają przez 


[30 km czołówkę. 
| 


Przed Wrocławiem czołówka odbita 
o 4 km od reszty zawodników, jedzie 
w nast. kolejności: 1) Wójcik, 2) Pro- 
Sinek, 3) Rzeźżnicki, 4) Los, 5) Czyż, 


|6) Pietraszewski, 


Tuż przed samym stadionem Wój- 
cik z Pietraszewskim uciekają o 50 
m od czołówki. Gna ich jednxk pro- 
sinek i w odległości około 5 długości 
roweru wpada za nimi na stad!on. 
Tu jednak następuje kraksa. Wójcik 
na ostrym zakręcie upada na ziemię 
i mija go reszta zawodników. Na kil 
ka metrów za nim Pietraszewski ma 
defekt, zarzuca jednak rower na ple- 
cy i tak kończy wyścig, biegnąc do 
mety ostatnie 100 m. 


Przed metą mijają go jeszcze Pro- 
sinek, Czyż, Rzeźnicki, Napierała, Loa 
i Wójcik. 

W tej kolejności wpadają na metę. 

500 m za nimi przyjeżdża Siemiń- 
ski który przewraca się na ulicy 
przed stadionem. 


W następnej grupie odległej około 
500 m od czołówki wpadają na metę 
Polacy na czele 12-osobowej grupki, 
a potem już grupami bądź też w nien 
wielkiej odległości jeden za drugim 
reszta zawodników. 


- 
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GŁOS WYBRZEŻA 


PoJ hasłem — „„Jednośc pracujacych zapewni światłu pokój“ 


jlionowe demonstracje w Paryżu 


W dniu Swięta pierwszomajowego 


PARYŻ, 35 (PAP). — W pochodzie 
pierwszomajowym, który p:zeciągnął 
ulicami Paryża od Place de la Na- 
tion do Placu Bastylii wzięło udział 
około miliona osób. 

W pochodzie wzieli udział robotni 
cy fabryk paryskich. delegacje mło - 
dzieży. organizacji b. kombatantów 
oraz liczni przedstawiciele związków 
zawodowych zrzeszonych w szeregach 
Gsneralnej Konfederacji Pracy. 

W środku pcchodu pod transparen 
tem, noszzcym nans .Miedzyzwiazko 
wa Komis*a Polsk" maszerowali Po 
lacy. Za grupą polską płyn=ł transpa 
rent z napisem: .7trenvfobia jest za- 
treuta bronią, podnoszacej głowę re- 
akcji”. 

Pochód mrzedetilował przed trybu- 
na. na której zajęli miejsca członko- 
wie władz Generalnej Konfederacji 
Pracy. Komitetu Centralnego Francu 
skiej Partii Kortaun'stycznej z sekreta 
rzem generalnym Tkorezem na czele. 
przedstawiciele licznych wrzanizacji 


społecznych, deputowani i radni 
mieiscy. 
Tzybunę zdobił wielki napis: „Jed 


ność pracujących zapewni światu po- 
kój“. 

Po harcerzach. którzy otwierali 
pochód maszerowatv przedstawiciel 
ki „Związku Młodvch Dziewcząt 
Francji", przedstawiciele związku 
młodzieży repub'ra*skiej oraz de- 
lezatki zwiazku kobiet francuskich, 
Burzą oklasków powitany został, li 

czący przeszło 30 sztandarów poczet 
Ren'blikańskiewo Stowarzyszenia b. 
kombatantów, którv przemaszerowa? 
przed trybuną z wzniesionymi pięścia 
mi i śpiewiiac Marsyliankę. 

Równie goraco witano stowarzysze 
nie b. ochota'káw Wigrnarskich i sto- 
warzyszenie b. partyzantów, na któ- 
rych czele nias'onn wielkie portrety 
rozstrzelanych i poległych bojowni- 
ków. 

Z szeregów padały bez przerwy o- 
krzyki „Obronimy republike“, „Żąda- 
mv demokratycznego rzadu“. 

W nastepnych grupach manifestan 
tów maszerowały oddzialy Generalnej 
Konfederacji Pracy, śpiewając Mię- 
dzynarodówkę i pieśni robotnicze, 

Liczne transparenty głosiły hasła 
walki o zapewnienie minimum płacy 
o ochronę przemysłu francuskiego. za 
gfrożonego przez. eksnansjonizm ame - 
rykański. Częste byty okrzyki na 
cześć solidarnośni ze Związkiem Ra- 
dzieckim i demokraciami ludowymi 
Środkowej t Wschodniej Europy. 

Za związkami rawodowwmi kroczy 
ły sekcje francuskiej partii komuni - 
stycznej oraz organizacje demokra- 
tyczne. 

Po pochodzie przemawiali na wie- 
cu przywódcy ruchu robotniczego. Se 
kretarz paryskich związków zawodo- 
wych Henaff oświadczył, że mimo 
prób skłócenia klasy robotniczej 
przez rząd. pozostający na usługach 
imverialistów amerykańskich CGT 
pozostaje siłą, która rozbije szeregi 
wrogów demokracji i prowokatorów 
wojennych, 

„Front pokoju, za którym stol po~ 
tożny Związek Radziecki i nowe de- 
mokracje ludowe krzennie i rozszerza 
się“ — powiedział Henaff. Henaff 
zaatakował rząd francuski, stwierdza 
jąc, że pod pretekstem urzeczywist - 
nienia planu Marshalla wydaje on na 
łup kapitalistów amerykańskich bo- 
gactwo Francji. Henaff wezwał klasę 
robotniczą do walki o 20 proc. pod- 
wyżkę płac i zakończył swe przemó - 
wienie okrzykiem na cześć solidarno 
ści robotniczej w imię obrony pokoju 
i wolności. 

Sekretarz generalny socjalistyczne 
go ruchu zjednceczenia Elie B!onceurt 
oświadczył w swym przemówieniu, 
że SFIQ zdradziła interesy klasy ro- 
botniczej, więżąc się z rządem. który 
pozostaje na usługach kapitalizmu f 
zajmuje się przede wszystkim zapew 
nieniem kapitalistom wWassokich zy- 
sków. 

Kończąc swe przemówienie Bion- 
court rzucił hasło obrony republiki i 
pokoju oraz oświadczył: „Przesyłamy 
najserdeczniejsze braterskie pozdro - 
wienia demokracjom ludowym, w któ 
rych zwyciężyła sprawa sprawiedli ~ 
wości społecznej”, 

Następny mówca Raymond Guyot, 
przemawiając w imieniu Komitetu 
Centralnego Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej napiętnował Leona Blu 
ma i de Gaulle'a „gotowych zrezyg - 


h 


nować z suwerenności Francji" 


„Fran | bez pomocy kapitalistów amerykań - 


cuska Partia Komunistyczna — o- | skich“, „Pian Marshalla — to bezro- 
świadczył} Guyot — wyciąga bratnia i bocie“. 
dłoń do wszystkich Francuzów Po pochodzie odbył się wielki wiec, 


bez różnicy poglądu, celem wspólnej 
walki o pokój". 

Kończąc swe przemówienie Guyot 
zażądał utworzenia demokratycznego 
rządu, w którym klasa robotnicza i 
partia komunistyczna mogłyby ode- 
grać decydującą rolę. 

Sekretarz Generalnej Konfedera- 
cji Pracy Monmousseau, oświad - 
czył: przesyłamy pozdrowienia robot- 
nikom Moskwy. Warszawy i Pragi o- 
raz innych stolic krajów demokracji 
ludowej. Przesyłamy pozdrowienia ro 
botnikom angielskim, górnikom. kole 
jarzom i marynarzom amerykańskim. 
walczącym © wyższe płace i prawa 
związkowe. Przesyłamy pozdrowienia 
ludem Grecji, Hiszpanii į Chin. wał - 
czącym o wolność oraz wszystkim 11 
milionom robotników zrzeszonych w 
Światowej Federacji Związków Zawo 
dowych. Naprzód do walki o demo - 
krecję i pokój!*. 


NIEUDANA PRÓBA DYWERSJI 
FASZYSTOWSKIEJ 
PARYŻ, 3.5. (PAP). — W godzinach, 
gdy robotnicy defilowali ulicami Pa- 
ryża gaullistowska RPF zorganizowa 
ła manifestacje w parku St. Cloud. 
która zgromadziła zaledwie kilkanaś 
cie tysięcy osób. Po krótkim przemó- 
wieniu de Gaulle'a około godz. 4 po 
południu, manifestanci RPF rozeszli 

się do domów. 


OBCHÓD PIERWSZEGO MAJĄ 
W LONDYNIE 


LONDYN, 3.5. (PAP) — W dniu 1 
Maja odbyła się w Londynie jedna z 
największych manifestacji od chwili 
zakończenia wojny. 

Około 30 tys. robotników brytv] - 
skich przedefilowało głównymi ulica 
mi stolicy brytyjskiej i udało się do 
Hyde Parku. W pochodzie niesiono 
transparenty, które wzywały do wal- 
ki o trwały pokój i do wałki przeciw 
ko podżegaczem wojennym. Na in- 
nych transparentach widniały napi- 
Sy, protestujące: przeciwko polityce 
zagranicznej min. Bevina. żądające 
wydania zakazu działalności partii fa 
szystowskiej Osvalda Mosleyv'a. Poza 
tym na transparentach widniały na - 
pisy. domagające się zwielkszenia płac 


robotniczych i obniżenia dochodów 
kapitalistów. 
Na wiecu w Hyde Parku przema - 


wiali do robotników — sekretarz Ko 
mitetu Wykonawczego Radv Londyn 

skich Związków Zawodowych Jacobs. 
poseł da Izby Gmin z ramienia Partii ; 
Pracy Ellis Smith, przedstawicie! 
Związku Zawodowego Robotników 
Przemysłu Budowlanego Adams i se 
kretarz generalny Związku Górników 
Brytyjskich Arthur Horner. 


ŚWIĘTO 1 MAJA W BELGII 

BRUKSELA, 3.5 (PAP). — 1 Maja 
odbyła się w Brukseli wielka manife 
stacja robotnicza, zorganizowana 
przez Federację Związków Zawodo - 
wych i belgijską partię komunistycz- 
ną, w której wzięło udział przeszło 
50 tys. osób. Demonstracja odbyła się 
pod hasłem walki wszystkich sił de - 
mokratycznych o pokój. W pochodzie 
niesiono transparenty z napisami: 
„Releią odbuduje odbuduje' swa gospodarkę gospodarkę 


maweć mężczydnu... 


czytaja KOBIETĘ" 


De.egacja młodzieży czechosłowackiej 


z wizytą w Polsce 


Do Warszawy przybyła pięcioosobo 
wa delegacja młodzieży czechosłowa 
ckiej.j W skład jej wchodzą: Mares 
Zbynic i Swapera Josef — z ramienia 
Związku Młodzieży Czechosłowackiej 
(SCM), Nora Wiladka i Tursky Timo- 
tiej — jako przedstawiciele Związku 
Czechosłowackich Studentów (USCS) 
oraz Pelzar Otto, delegowany przez 
Związek Młodzieży Słowackiej (SSM). 

Goście czechosłowaccy wzięli u- 
dział w obchodzie pierwszomajowym 
w stolicy Polski. Podczas pochodu 
kroczyli ulicami Warszawy w szere- 
gach Federacji Polskich Organizacji 
Studenckich dla zamanifestowania 
przyjażni, łączącej młodzież polską i 
czechosłowacką. 


Po złożeniu wizyty w ambasadzie 
Republiki Czechosłowackiej oraz 
zwiedzeniu Warszawy, goście opuści 
MH w godzinach wieczornych, stolicę, u- 
dając się do Poznania celem zwiedze 


nia Międzynarodowych Targów Po- 
znańskich. 

Dalszy program pobytu delegacji 
młodzieży czechosłowackiej ułożony 
jest w ten sposób, by dać gościom 
możność zapoznania się z życiem mło 
dzieży i studentów w Polsce. 


Należy nadmienić, że przy tej spo- 
sobności zostaną sfinalizowane spra- 
wy tegorocznej wymiany wakacyjnej 
studentów czechosłowackich i pol- 
skich, w ramach której młodzież o- 
bu krajów będzie mogła odbyć prak 
tyki letnie w kraju sąsiedzkim Odpo 
wiadnie rozmowy przeprowadzi Wy 
dział Zagraniczny Polskich Organiza 
cji Studenckich z Nora Wladka, któ- 
ra jest kierownikiem Wydz. Zagra - 
nicznego w Związku Czechosłowac - 
kich Studentów. 

W Pradze bawi obeenie cztereoso- 
bowa delegacia studentów polskich i 
młodzieży, 


i 


| 


na którym przemawiali przedstawi - 
ciele organizacji robotniczych i zawo 
dowych. 

Manifestacje pierwszomajowe od- 
były się również w Leodium. Antwer 
pli, Charleroi i innych miastach bel 
gijskich. 

MANIFESTACJA 
.W NOWYM JORKU 

NOWY JORK, 3.5 (PAP). — Tysią 
ce robotników i pracowników wzię - 
ły udział w manifestacji pierwszoma 
jowej w Nowym Jorku. Uczestnicy 
pochodu nieśli transparenty, głoszą- 
ce, że manifestacja odbywa się na 
rzecz trwałego pokoju. Inne transpa- 
renty podkreślały wolę walki robotni 
ków amerykańskich przeciwko pod - 


żegaczom wojennym i przeciwko mi-' 


litaryzacji oraz Stanów 
Zjednoczonych. 

„Plan Marshalla — to broń dla fa- 
szystów"*. „Łączmy się ze Związkiem 
Radzieckim w walce o pokój”, „Żąda 
my zaprzestania faszystowskiego ter- 


roru w Grecji“. „Żadnej pomocy dla 


faszyzacji 


Hiszpanii frankistowskiej* — głosiły 
hasła na plakatach niesionych w po- 
chodzie. 

Po demonstracji odbył się wiec na 
którym robotnicy Nowego Jorku u- 
chwalili rezolucję protestującą prze- 
ciwko przymusowej służbie wojsko - 
wej w Stanach Zjednoczonych oraz 
przeciwko projektom ustaw antyko - 
munistycznych. 

Rezolucja stwierdza, że polityka za 
graniczna Stanów Zjednoczonych roz 
bija Europę na dwie części i przez od 
budowę potencjału wojennego Nie- 
miec może doprowadzić do nowej woj 
ny 

„Wzywamy rząd Stanów Zjednoczo 
nych — głosi rezolucja — by powró- 
cił do rooseveltowskiej polityki poko 
jowej współpracy ze Związkiem Ra - 
dzieckim. iako jedynej mogącej za- 
gwarantować trwały pokój. Wzywa - 
my rząd. by oparł pomoc amerv":an -= 
ską dła Europy na Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych. Żądamy usunię - 
cia wojsk amerykańskich z Grecji iz 
Chin. Protestujemy przeciwko pow - 
szechnej służbie wojskowej i wzywa- 
my rząd do konstruktywnej pracy 
nad utrwaleniem pokoju". 


Uroczyste obchody pier wszomiajGw 
w całym kraju 


Z całego kraju nadchodzą dalsze 
meldunki o przebiegu uroczystości 
1-Majowych. 


WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE 

Podobnie, jak i w Łodzi obchodze 
ne byb uraczyscie Święto 1 Maja na 
terenie całego województwa. Święto 
świata pracy obchodzone było maso- 
wo przez ludność wiejską, która na 
przeszło 200 gromadzkich į gminnych 
wiecach manifestowała swe przywią- 
zanie do ustroju iudowego i damon- 
ztrowsła na rzecz dalszego oogiębie - 
nia sriuszu robotniczo '- enłonskiego. 

Liczne transparenty z wykresami i 
danymi statystycznymi przedstawia- 
ły osągnięcia gospodarcze wsi: stan 
iiFw'dacji odłogów. rozbudowy sieci 
elektrvyfikacyjnej. spółdzielczości wiej 
skiej itp. Wszedzie zaznaczył się rów 
nież Hczny udział młodzieży w mani- 
restącjach. 

Inponująco wypadły demonstracje 
pierwszomajowe w miastach i osa- 
dach fabrycznych okręgu łódzkiego. 
W Pabianicach demonstrowało ekoio 
29 tysięcy ludzi, w Zgierza — 15 tys., 
w Konstantynowie — 5 tys. w Ozor- 
kowie —-8 tys. w Piotrkowie — 20 
tys, w Kutnie — 10 tys.. w Końskich 
— 6 tys., Radomsku — 10 tys., Opocz 
nie — 10 tys. itd. 

Ogółem we wszystkich zgromadze 
niach i pochodacnh w wot łódzkim 
udział wzięło około pół miliona ludzi. 


WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE 


tym 90 proc. chłopógyw W powiecie 
chełmskim uroczystości odbyły sie w 
11 miejscowościach z udziałem około 
12 tys. osób. 


GNIEZNO 

Wielki wiec mnierwrzomaiowv na 
rynku w Gnieźnie zgromadził prawie 
30 tys. ludzi, po czym ulicam: miasta 
przemausTerował narhód "to v wał 
prawie dwie godziny. W  pochadzie 
wzięli udział całopi w banderiach z 
całego powiatu. 

TCZEW 

W Tczewie udział w manifestacii 
pierwszemajowej wzięło ponad 15 
tys. osób. W pochodzie były liczne de 
le"ncie chcłns'ie z banderiami 

Tego dnia we wszvstkich sminach 
powiatu odbvły się lokalne obchodv 
w których wzieoł udział ok. 39 tysze 
cy osób, W godzinach po poł':dnio - 
wych odbywały się zabawy ludowe | 
przedstawienia zespołów  świetlicv = 
wych. 


Na Wspólny Dom 
400 TYSIĘCY ZŁ — DAR GDAŃSKA 
W czasie obchodu święta 1-majowe- 
go na terenie Gdańska przeprowadzo- 
no uliczną zbiórkę na budowę siedzi- 
by zjednoczonej partii. 
W akcji tej wzięło udział około 1.000 


| członków z obu partii robotniczych. 


Zbiórka według pobieżnych obliczeń 


Uroczystości Święta Pracy na tere | dała około 400 tysięcy zł. Należy 


nie woj lubelskiego znalazły wyraz 
w licznych azeńęmiach, manifesta 
cjach i pochodach. Liczba uczestni - 
kow w uroczystościach noierwszomajo 
wvch w Zamościu przekroczyła po- 
nad 20 tys. osób na manifestacjach, 
w pochodzie wzięło udział 10.000 5- 
sób. w tym 4.000 młodzieży 

Na terenie powiatu zamojskiego ma 
nifestowało około 3.000 osób. W Kra- 
snymstawie manifestawalo ponad 12 
tys csób. w tym 80 proc. stanowił e- 
iement chłopski. W Tomaszowie Lu- 
delskim udział w manifestacji 1 po- 
chodzie wzieło 6.000 osób, w Puła- 
waćh manifestowało i brało udział w 
pochodzie 10 tys osób w Hrub eszc- 
wie manifestowało 12 tys. osób w po 


przypuszczać, że suma ta będzie znacz 
nie przekroczona przez fundusze uzy- 
skane ze zbiórek przeprowadzonych 
w różnych instytucjach. (k) 


ZAŁOGA M/S „SOBIESKIEGO“ 
WPŁACA 250.600 ZŁ 

W dniu dzisiejszym do wejewódzkie 
go komitetu Polskiej Partii Robotni- 
czej w Gdańsku nadszedł telegram z 
pokładu M/S „Sobieski“ kursującega 
między portami włoskimi a południo- 
wo - amerykańskimi, 

Koła PPR i PPS komunikują, że na 
wieść o zbiórce na budowę siedziby 
centralnego kierownictwa zjednocze- 
nej partii robotniczej zadeklarowały 


chodzie brało udział 10.000 osób. w lna ten cel 250.000 zł. 


Zaszczytne odznaczenia górników 
dniu Swieta Pracy 


Jedną z najbardziej podniosłych uro 
czystości w dniu Święta Pracy na Ślą- 
sku było zaszczytne wyróżnienie gór- 
ników za zasługi na polu rozbudowy 
przemysłu węgłowego i podniesienie 
produkcji 

Złożyły się na nią: dekoracja odzna- 
czeniami państwowymi pracowników 
przemysłu węglowego i przodowni- 
ków pracy oraz przekazanie górnikom 
sztandaru pracy. zdobytego w wyniku 
zwycięskiego współzawodnictwa 2 
włókniarzami w czwartym kwartale 
roku ubiegłego. 

Uroczystość odbyła się w Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Węglowego w 
obecności wiceministra Przemysłu i 
Handlu płk. Szyra. przewodniczącego 
WRN Tkocza, dyrektora generalnego 
CZPW Topolskiego, naczelnego dyrex- 
tora Przemysłu Włókienniczego Wen- 
dego oraz przewodnizcącego Zarządu 
Głównego Centralnego Zwiazku Zawo- 
dowego Górników posła Szczęśniaka, 
przewodniezącego Związku Włókniarzy 
posła Burskiego oraz kilkudziesięcio- 
osobowej delegacji włókniarek, przo- 
downie pracy. 

Po przemówieniu wstępnym dyr. To- 
polskiego , zostało udekorowanych 127 
górników, w tym 80 przodowników 
pracy. 

Order Odrodzenia Polski otrzymali 
inżynierowie: Roman Dykacz, Karol 
Fabryz, Jerzy Kolbe, Franciszek Woż- 
nica, Jan Stefański i dr Julian Zago- 
rowski. Wśród 27 odznaczonych Zło- 


tym Krzyżem Zasługi widnieją m. in 
nazwiska braci Bernarda i Rudolfa 
Bugdołów z kopalni „Sląsk“ w Chro- 
paczowie. Jana Szperlinga z kop. „Pa- 
weł* w Chebziu, przodownika kop. 
im. gen. Zawadzkiego w Dąbrowie 
Górniczej Janusa i zasłużonych pra- 
cowników dozoru technicznego. 


Nadano ponadto 41 Srebrnych i 53 
Brązowe Krzyże Zasługi. 

Sztandar honorowy zdobyli górnicy. 
uzyskując we współzawodnictwie z 
włókniarzami 221 punktów w stosun- 
ku do 193 punktów, zdobytych przez 
włókniarzy. 


PRZEMÓWIENIE WICEM. SZYRA 


Wręczenie sztandaru  poprzedziło 
przemówienie wiceministra przemysłu 
i Handlu płk. Szyra, który stwierdził. 
1ż ruch przodownictwa pracy zrodził 
się z wielkich przemian społecznych 
w Polsce Ludowej, u podstaw których 
> nowy stosunek klasy robotniczej 


| d o pracy. Praca stała się treścią i ra- 


dością życia, służąc pokojowi, budowie 
nowego życia i kultury oraz dobrobytu. 


Taki był również sens współzawod- 
nictwa pracy między górnikami i włók 
niarzami. Było ono nie tylko walką 
o przodownictwo pomiędzy zakładami 
pracy i zespołami pracowników, ale 
walką o przodownictwo pracy w naro- 
dzie polskim, na którego czele stoi kla 
sa robotnicza. 


Mówca stwierdził, że wyniki osiąg- toniakowa, 


| 
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Przemówienie marszałka Bułganina 


na Placu Czerwonym w Moskwie 


MOSKWA, 3.5 (PAP). Przemawiając 
bezpośrednio przed defiladą pierwszo- 
majową na Placu Czerwonym, mini- 
ster obrony ZSRR marsz. Bułganin 
podkreślił wielkie zwycięstwo odnie- 
sione przez naród radziecki na odcin- 
ku gospodarczym w ciągu dwóch 
pierwszych lat powojennego planu 
pięcioletniego. Marsz. Bułganin stwier- 
dził, że Zwiazek Radziecki zajęty 
twórczą, konstruktywną pracą jest 
przede wszystkim zainteresowany w 
utrwaleniu pokoju. 

„Związek Radziecki — oświadczył 
marsz. Bułganin — jest najbardziej 
konsekwentnym bojownikiem o trwały 
sprawiedliwy i demokratyczny pokój. 
Złożył on wymowne dowody tego, za- 
wierając układy przyjaźni i wzajem- 


| nej pomocy z Polską, Jugosławią, 
Czechosłowacją, Rumunią, Węgrami, 
Bułgarią i Finlandią oraz redukując 
swe siły zbrojne i przeprowadzając 
ostatnią fazę demobilizacji”. 


Pokojowej polityce Związku Radziec 
kiego marsz. Bułganin przeciwstawił 
politykę międzynarodowych imperiali- 
stów, którzy zwiększają zbrojenia, pro- 
wadzą propagandę wojenną i zrywają 
zawarte w interesach pokoju układy. 

W zakończeniu swego przemówienia 
marsz. Bułganin podkreślił, że naród 
radziecki nie jest odosobniony w swej 
walce o pokój, gdyż wszystkie narody 
świata gotowe są przeciwstawić się za 
kusom imperialistów i agresywnym 
planom podżegaczy wojennych. 


Obchody pierwszomajowe 


w Związku 


MOSKWA, 3.5 (PAP), W calym 
Związku Radzieckim odbyły się pod 
hasłem obrony pokoju i wzmożenia 
sił demokracji — masowe obchody 
pierwszomajowe i potężne demonstra- 
cje. 

W Leningradzie demonstrowało 700 
tys. robotników i pracowników umysło 
wych. W Kijowie w demonstracji 
pierwszomajowej kroczyło 300 tys. 
osób. W imieniu rządu Republiki Ukra 
RRC i Komunistycznej Partii Ukrai- 

y powitał żołnierzy, uczestniczących 
w Tiaan dowódca kijowskiego okrę 
gu wojskowego generał Hreczko. Na- 
stępnie oddziały wojskowe i demon- 
stranci przedefilowali przed trybuną 
na której znajdowali się członkowie 
rządu Republiki Ukraińskiej z pre- 
mierem Korotczenko na czele. Defita- 
da trwała ponad 3 godziny. 

W Mińsku na czele kilkuset tysięcy 
demonstrantów kroczyły przodujące 
we współzawodnictwie pracy załogi 
zakładów przemysłowych. 

Potężna defilada wojskowa odbyła się 


Radzieckim 


w Tyflisie, Odbierał ją jeden z najwi 
bitniejszych dowódców radzieckich 
marsz. Tolbuchin. W ślad za oddziała- 
mi wojskowymi przed trybunami rzą- 
dowymi przedefilowała 250 tys. robot- 
ników i pracowników umysłowych sto- 
licy Gruzji. 

W bohaterskim Stalingradzie 125 tys. 
demonstrację otwierały dzieci 70 nowo 
odbudowanych szkół miasta. Za nimi 
kroczyli robotnicy słynnych zakładów 
traktorowych, którzy w czasie wojny 
wraz z żołnierzami bronili miasta w 
najcięższych miesiącach oblężenia Sta- 
lingradu 1942 roku. 

W porcie Sewastopoiskim odbyła 
się rewia okrętów floty czarnomor- 
skiej. po czym jej dowódca admirał 
Oktiabrskij odebrał na jednym z pla- 
ców miasta defiladę oddziałów mary- 
narki wojennej. 

Defilady, obchody i zabawy ludowe 
odbyły się we wszystkich miastach 
Związku Radzieckiego. W stolicach Re- 

| nublik Związkowych oddano uroczyste 
! salwy, pierwszomajowe. 


Ilia Erenburg pietnuje 


proraganię anglosaskich h.steryków 


MOSKWA, 3.5. (PAP). — Dziennik 
„Prawda* zamieścił wielki artykuł 
pierwszomajowy Iii Erenburga, któ- 
ry pisze m. in.: 

„Pewne koła finansjery zaczęły nas 
straszyć nową wojną. Wyobrażają one 
sobie. że radzieccy inżynierowie, ro- 
kotnicy i górnicy podion są do ner- 
wowych pań które zarzucały kwiata- 
mi Chamberlaina i Daladiera po ich 
haniebnym powrocie z Monachium. 

Jak mogą  szantażyści z Zachodu 
Lrzypuszczać, że nasz naród, xXtcry 
przecył najazd hitlerowski przelęknie 
się anglosaskich histeryków? Myśmy 
mieli inne troski. Trzeba było odbudo- 
wać zburzone przez faszystów miasta, 
ubrać dzieci, wydrukować podręczni= 
ki dla Ukrainy i Białorusi oraz dać 
ludziom odpocząć. 

Pracowaliśmy nad podniesieniem po 
ziomu życia ludzi radzieckich i osiąg= 
nęliśmy nasze cele. Szantażyści zagra- 
niczni liczyli na to. że nasza uwaga 
pochłonięta bedzie wojennymi przemó 
wieniami podżegaczy wojennych zza 
Atlantyku. Tymczasem zwracaliśmy 
przede wszystkim uwagę na osiągnie- 
cia metalowców  leninsradzkich. lub 
kurskich kołchożników. 

Ci co chcieli nas zastraszyć nie o- 
siągneli swych celów. Nastraszyli za 
to oni swvch rodaków. Ludzie, przy- 
bywający z Europy Zachodniej lub z 
Ameryki stwierdzają jednogłośnie, że 
psychoza wojenna wytworzona przez 
przemówienia niektórych mężów sta- 
nu i propagandę prasy reakcyjnej nie 
daje ludziom pracować spokojnie. 

Oczywiście szkoda bardzo, ze w jä- 


nięte w tej walce, ceemntującej w wy- 
$cigu o przodownictwo pracy ponad 
pó! miliona ludzi, przynoszą jednako- 
wą chlubę górnikom i włókniarzom. 

Sądzę zakończył wiceminister 
Szyr — że jedni i drudzy oceniają to 
współzawodnictwo przede wszystkim. 
jako wielkie zwycięstwo polskiego 
świata pracy, 


Następnie wiceminister Szyr doko- 
nał, przy dźwiękach hymnu narodowe- 
go i hymnów robotniczych, wręczenia 
chlubnie zdobytego sztandaru prze- 
wodniczącemu Zarządu Głównego Cen 
tralnego Związku Zawodowego Górni- 
ków posłowi Szcześniakowi, który zło 
żył zapewnienie, iż tak zaszczytne wy- 
różnienie zobowiązuje górników do 
dalszego zwiększenia wysiłków: w 
pracy. 


Prezes Związku Włókniarzy poseł 
Burski, gratulując górnikom, oświaąd- 
czył, że pomogli oni swoim udziałem 
we współzawodnictwie wyrównać nie 
dobory produkcji włókienniczej w 
czwartym kwartale ub roku i pokonać 
trudności, które stawiały pod znakiem 
zapytania wykonanie planu roczr.ego 

„Plan ten został wykonany — oświad 
cza z dumą przewodniczący włóknia- 
rzy — i to jest dla ras najwyższą na- 
grodą za udział we współzawodni. 
ctwie". 

W imieniu włókniarzy przemawiała 
również przodowniczka pracy ob Świ- 


|kimś zakatku Ameryki pewni ludzie 
mogą nabawić się neurasteni!, prze- 
czytawszy w swych dziennikach, że 
Związek Radziecki zamierza anekto- 
wać Kołumbię. Lecz przyjdzie czas, 
gdy wystraszeni oprzytomnieją i wów 
czas nie wybaczą ont! swym rządoli 
miliardów wyrzuconych niepotrzebnie 
na zbrojenia. 

Autorzy sfałszowanych prowokacy]- 
nych kłamstw o rzekomych agresyw- 
nych zamiarach Związku Radzieckie- 
go boją się nie wzrostu potęgi ZSRE. 
lecz wzrostu świadomości klas pracu- 
jących krajów zachodnich". 

—10— 


a 
SED demonstruje 
na rzecz 
L LA | „ Ë 
jedności Niemiec 
WERMSDORF, 3.5. (Telepress) — 
1.500 członków Socjalistycznej Partii 
Jednośc? (SED) wzięło udział w de- 
monstracji na rzecz jedności Niemiec 
i jedności partii robotniczych. 
Kulminacyjnym momentem uroczy- 
stości było odsłonięcie tablicy pamiąt 
kowej na zamku Hubertsburg, w któ- 
rym August Bebel i Wilhelm Lieb- 
knecht odsładywal: w latach 1872 — 


1874 karę więzienia. 
——407——= 


Nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych 
między ZSRR 1 Pakistanem 


MOSKWA, 3.5. (PAP). — Agencja 
TASS donosi, że minister spraw za- 
granicznych Pakistanu Sir Zafruliah 
Khan zwrócił się w Nowym Jorku do 
wiceministra spraw zagranicznych 
ZSRR Gromyko z propozycją naw:ą- 
zania stosunków dyplomatycznych 
pomiędzy Pakistanem a Związkiem 
Radzieckim. 

Rząd Radziecki wyraził zgodę na na 
wiązanie stosunków dyplomatycznych 
z rządem Pakistanu i w dniu 1 Maja 
1948 r. nastąpiła wymiana not w tej 
sprawie pomiędzy obu rządami. 

Wkrótce nastąpi nominacja amba- 
sadorów ZSRR w Pakistanie i Paki- 
stanu w Związku Radzieckim. 

a a 


Ameryka 
„inieresuje się” 
frankistowska Hiszpanią 


PARYŻ, 3.5 (Telepress) — 500 ame 
rykańskieh studentów przyjęło zapro 
szenie do odbycia studiów w Instytu 
to Hispanico w Madrycie. Hitlerow- 
scy studenci pod tym samym pretek- 
stem przybyli do Hiszpanii w 1936 r. 


x 

PARYŻ, 3.5. (Telepress) — Do Ma- 
drytu przybył redaktor New York He 
rald Tribune, który ma się tam spot- 
kać z redaktorami hiszpańskich ga- 
zet. 

Demokratyczna opinia w Madrycie 
i Paryżu zapytuje, czy Herald Tribu- 
ne, która dotychczas wykazywała pe 
wien obiektywizm, obecnie rzeczywi. 
ście przesuneła się ku skrajnej pra- 
wicy? 
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olność 
idealy powstańców 1848 r. 


Przemówienie Piezydeńta RP Bolesława Bieruta na uroczystościach w Miłosławiu 


Obywatele! 


Zebraliśmy się tu na Ziemi W ielkopolskiej w setną rocznicę 
wielkich walk społecznych, które zapisały się w pamięci Europy ja- 


ko poryw rewolucyjny, jako „W iosna Ludów". 
Sto lat temu burza rewolucyjna objęła swym zasięgiem szereg krajów 


l narodów Europy: Francję, Niemcy, Austrię, 


i inne kraje. 


Zebraliśmy się dziś w jednym z hi 
storycznych miejsc tej walki — nie tyl 
ko po to, aby uczcić pamięć jej u- 
czestników i złożyć hołd bohaterskim 


bojownikom — naszym pradziadom 
z roku 1848. Winniśmy również zdać 
sobie sprawę — o co toczyła si 
wówczas walka i dlaczego zakończy» 
ła się klęską. Jakkolwiek bowiem od 
tej rewolucyjnej „Wiosny Ludów” 
dzieli nas stuletni okres wielu cięż- 
kich, długich I uporczywych przeżyć, 


Włochy, Węgry, Polskę 


zmagań i bojów — odczuwamy prze 
cież niezwykle silną łączność tamte- 
go historycznego okresu z dzisiej- 


Sokołowem — powstanie wielkopol- 
skie zakończyło się klęską. Przyczy- 
ną tej klęski był brak jedności, była 
coraz bardziej ugodowa postawa 
szlachty i magnatów, którzy bali się 
ludu, których przerażała wielka fala 
rewolucji, tocząca się przez całą nie- 
mal Europę, którzy za nic w świe- 
cie nie chcieli ryzykować utraty 
swych wielkich majątków i bogactw, 
lub choćby ich uszczuplenia. Przy- 
czyną klęski była ponadto chwiejna, 


szym. Walka, która toczyła się w | niezdecydowana postawa polityczna i 
Wielkopolsce przed stu laty — dzić | nieudolność organizacyjna i wojsko- 


dopiero została ostatecznie doprowa- 


' dzona do końca. 


Była to przecież kolejna faza od- | 
wiecznej walki, u podłoża której le- 
żały przeciwieństwa interesów chłop- 
stwa i szlachty, biedoty i wyzyskiwa- 
czy, pierwsze starcia z siłami ówcze- 
snej reakcji hartującej się dopiero w 
walce klasy robotniczej. Wówczas w 
roku 1848 była to burza rewolucyj- 
na, która wszędzie w Europie łamała 
resztki zmurszałego do cna ustroju 
feudalnego, opartego na poddaństwie 
chłopa i wyłącznych przywilejach 
szlachty, a u nas, w Polsce i w innych 
krajach słowiańskich łączyła się ponad 
to z walką o wyzwolenie kraju z prze 
mocy zaborców. 

Niesłusznie postępują ci, którzy ów 
czesną walkę polskiego ludu pracu- 
jącego o wyzwolenie narodowe usi- 


ż łują oddzielić od jej podłoża społecz- 


nego — od walki z wyzyskiem, z 
krzywdą, z niesprawiedliwością, wy- 
rządzaną ludowi przez warstwy uprzy 
wilejowane. 


Powstanie ludu 


iaa ka ikwa Ale 
właśnie doświadczenie roku 1848, jak 
i wielu innych walk wyzwoleńczych 
potwierdza w sposób aż nadto przej- 
czysty fakt, że warstwy uprzywilejo- 
wane, z chwilą gdy waika narodowo- 
wyzwoleńcza łączyła się z hasłami 
polepszenia bytu ludu pracującego, 
gotowe były pójść na wszelką ugo- 
dę s rządami zaborców, byłeby nie 
stracić swych przywilejów stano- 
wych. 


To wyjaśnia nam również przyczy- 
nę wielu klęsk, jakie ponosiliśmy w 
walkach przeciwko rządom zabor- 
czym o wyzwolenie narodowe. W 
walkach tych szlachta stawała się z 
reguły czynnikiem, paraliżującym si- 
ły narodu od wewnątrz. Nie godziła 
się ona na uwłaszczenie chłopów i 
na skutek swej połowiczności, a nie- 
kiedy wręcz zdrady, przyczyniała się 
do tego, że szala walki przechyłała 
się na korzyść wroga. 


Oczywiście szczery, gorący patrlo- 
tyzm i bezgraniczne oddanie sprawie 
ojczystej nie obce były wielu rozum 
nym i postępowym jednostkom, po- 
chodzącym ze sfer szlachty lub mie- 
szczaństwa. Spośród tych wyjątko- 
wych postaci rekrutowali się często 
czołowi przywódcy i bohaterzy na- 
szych walk narodowych w ubiegłym 
stuleciu. 


Powstanie Wielkopolskie, którego 
setną rocznicę dziś święcimy, wy- 
różniało się masowym w nim udzia- 
łem mas chłopskich i biedoty miej- 
skiej. Już w okresie przedpowstanio 
wym masy ludowe zdołały wyłonić 
z własnego środowiska wielu dziel- 
nych i najofiamiejszych przywódców, 
jak np. chłopi Jan i Maciej Palacze, 
drukarz Walenty Stefański, młynarz 
Essman, ślusarze: Lipiński, Gabrielski, 
Andrzejewski i szereg innych. Współ 
pracowali omi z postępową i demo- 
kratyczną częścią ówczesnej inteli- 

gencji, do której zaliczali się: Karol 
Libelt, Edward Dembowski, Jędrzej 
Moraczewski, Ryszard Berwińrki i in- 
ni. Tworzyli nawet własną organi- 
zację p. n. „Związek Plebejuszów", 
która niestety już w końcu roku 1845 
została rozbita przez masowe aresz- 


towania policyjne. 


Ulczestniczące w powstaniu masy 
chłopskie wyróżniały się ponadto nie- 


zwykłym poświęceniem i bohaterat- 
weim, walcząc Śmiało kosami i najpry 
gór boo bez bronią z wyposażonym 
w karabiny i armaty, świetnie wy” 
Er ieten wojskiem pruskim, 

" Jednakże pomimo kiłku świetnych 
zwycięstw, odniesionych właśnie tu, 
pod Miłosławiem, pod Wrześnią i 


wa niektórych kierowników powsta- 
nia. Zamiast rozwijać natarcie — u- 
nikali oni walki, tracili czas na pak- 
towanie z rządem pruskim, nie ufali 
postawie ludu i jego zdolności bojo- 
wej, zaprzepaszczali najcenniejsze wa 
lory powstania — szerokie poparcie 
przez rwące się do walki masy ludo- 
| we. Wreszcie obok takich trudności, 
jak brak uzbrojenia, nie małą rolę 
odegrał brak własnej, samodzielnie 
kierującej ruchem mas organizacji po- 
licycznej. Zaczątki takiej organizacji 
powstały dopiero później, już w wy- 
niku doświadczenia walk rewolucyj- 


nych tego okresu i lat następnych. 

Wagę historyczną wydarzeń 1848 
roku określa przede wszystkim ich 
wielki zasięg międzynarodowy, ich 
rozmach, ich ludowy charakter. Po 
raz pierwszy uwydatnia się naocznie 
nowa rola ludu pracującego w wal- 
kach społecznych, w których odtąd 
coraz szerzej występować będą hasła 
solidarności wszystkich ludzi pracy, 
hasła wspólnej walki robotników i 
chłopów o wyzwolenie narodowe i o 
wyzwolenie społeczne. 


„Wiosna Ludów“ stała się więc 
symboliczną nazwą nowego procesu 
stopniowego budzenia się w psychice 
mas ludowych poczucia własnej samo- 
dzielnej roli, własnego programu dzia- 
łań i własnej ideologii. Z czasem doj- 
rzewa świadomość odpowiedzialności 
za dalsze losy całego narodu i za dal- 
szy rozwój dziejów ludzkich. 

Ażeby mocniej uwypuklić znaczenie 
tego przełomu, trzeba sobie uprzytom- 
nić, że przez długie wieki pojęcie na- 
rodu zamykało się w obrębie stanu 
szłacheckiego, który swoje przywileje 
utożsamiał z interesami narodu. 


Szlachta przeciw narodowi 


Natomiast lud pracujący — wielkie 
milionowe masy chłopstwa, które 
swym znojem i potem użyźniały ziemię 
polską, czyniły ją płodną, wydoby- 
wały z niej wszystkie plony i całe bo- 
gactwo ogólnonarodowe — lud ten 
nie tylko nie miał w Polsce żadnych 
praw, ale często przedstawiał dla 
uprtzywilejowanych magnatów mniej- 
szą wartość i mniejszy przedmiot tro- 
ski, niż bydło robocze. W tym tkwi 
najistotniejsza przyczyna upadku Fos 
ski. Toteż nie jest 
w ciągu wieku XTX szlachta nie ża 
zdolna do zwycięskiego ujęcia w swe 
ręce sztandaru walki o wyzwolenie 
narodowe. 


Świadomość tego dojrzewała coraz 
bardziej. Walka o wyzwolenie Polski 
była nierozdzłelnie związana z walką 


o zwycięstwo sił postępu w Europie. 
Toteż prawdziwi patrioci jak Mickie- 
wicz i najofiarniejsi przywódcy na- 
szych walk narodowych szukali sprzy 
mierzeńców sprawy polskiej wśród re- 
wolucyjnych mas ludowych tych 
wszystkich krajów, gdzie masy te wal 
czyły o obalenie własnych despotów. 

Polscy patrioci walczyli na baryka- 
dach Paryża, brali żywy udział w pow 
staniu Garibaldiego, czy w rewolu- 
eyjnej armi węgierskiej. Przywódcy 
szlachty polskiej szukali sprzymierzeń- 
ca we Fryderykun pruskim przeciwko 
cacowi, wierzyli naiwnie w obietnice 
despotów, którzy potem topili we krwi 
szeregi polskich powetafńiców. 

Różne były koleje walk w następ- 
nych dziesięcioleciach, lecz istota ich 
pozostała ta sama, aż do zwycięstwa 


| sił demokratycznych w Polsce, w wy- 
niku ostatniej wojny z najeźdźcą hi- 
tlerowskim. 

Spadkobierczyni spuścizny szlachec 
kiej — sanacja — wiernie służyła in- 
teresom obszarników i kapitalistów, 
własnych i obcych, bała się śmiertel- 


nie dążeń wyzwoleńczych ludu pol- 
skiego, krwawo tłumiła walkę wyzwo 
leńczą robotników 1 chłopów. 
Dyktatura sanacyjna szukała przy- 
mierza z najbardziej wstecznymi siła- 
mi międzynarodowymi, aż wreszcie 
oddała Polskę na łup hitleryzmu. sss 


Polska Ludowa wykonała testament 
Wiosny Ludów 


Demokracja polska stała się spadko 


Jest to droga największego zjedno» 
bierczynią dążeń wyzwoleńczych i| czenia narodu i pomnożenia jego siły. 
niepodległościowych swych pradzia- 


dów — powstańców z r. 1848. Wy- 
mietliśmy do reszty z życia polskiego 
obszarnictwo i oddaliśmy chłopom zie | 
mię, którą przed wiekami zagrabiła im | 


tów w najważniejszych gałęziach na- 
szej gospodarki i oddaliśmy w służbę 
narodowi fabryki, kopalnie, banki. 
W oparciu o przymierze i przyjaźń 
z narodami słowiańskimi — przywra- 
camy życie i kulturę polską prastarym 
ziemiom piastowskim nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem. Z tej nowej drogi roz- 
woju Polski Ludowej nie zejdziemy 
nigdy. Bowiem to jest właśnie ta droga, 
na którą wkroczyli w r. 1848 przodko- 
wie nasi w walce o Polskę i wolność. 


Prusami Europy, nowym żandarmem 
Europy, nowym ośrodkiem napaści — 
doświadczenia Wiosny Ludów umoc- 
nią bardziej jeszcze nasze uczucia se- 
lidarności z wszystkimi siłami poztępu, 
z wszystkimi narodami, broniącymi 
sprawy pokoju przeciw podżegaczom 
wojennym, przede wszystkim zaś z na 
szym potężnym sojusznikiem — Związ 
kiem Radzieckim i z kraje! demokra- 
cji ludowej. 

Siłę Polski tworzy dz». ofiarna, 
świadoma 1 planowa praca mas: liido- 
wych: chłopów, robotników, inteligen 
tów. Jest to siła olbrzymia. Zasoby 
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Wielką akcję zwalczania analfabetyzmu 


upowszechniania kultury i czytelnictwa | 


zapowiedział w dniu Swięta Oświaty — tow. minister Skrzeszewski 


Święto Oświaty odbywające się w 
tym roku pod hasłem walki z enal- 
fabetyzmem, zainaugurowane zosta- 
ło w niedzielę rano wypowiedzią mi 
nistra oświaty dra S. Skrzeszewskie 
go, złożoną przed mikrofonem Pol- 
skiego Radia. 


Po przedstawieniu wagi zagadnie - 
nia analfabetyzmu w Polsce, stano- 
wiącego zaporę w upowszechnianiu 
oświaty 1 kultury, minister wskazał 
na trudności związane z ustaleniem 
dokładnego stanu analfabetyzmu w 
Polsce z uwagi na jego charakter wie 
lopostaciowy. 

Z kolei minister przedstawił, opra 
cowany przez Ministerstwo plan 
zwalczania analfabetyzmu w Polsce. 
Ująć go można w następujących punk 
tach: 

Walkę z analfabetyzmem należy 
podjąć NATYCHMIAST. 

Dla przeprowadzenia skutecznej 
akcji — obok czynników państwo - 
wych i władz szkolnych — musi po 
spieszyć z chętną pomocą i zrozu- 
mieniem CAŁE SPOŁECZEŃSTWO 

Okres najbliższych miesięcy od 
maja do września br. przeznaczony 
jest na mobilizację środków i sił 
społecznych, zaplanowanie kursów, 

. przygotowanie kadr ochotniczych, 
instrukcji, podręczników itp. 

W roku Szkolnym 1948-49 musi - 


my zrobić wysiłek, aby uruchomić | 


nieczynne dotąd szkoły powszech - 
ne i objąć młodzież w wieku obo- 
wiązku szkolnego nauką, a przez 
to przerwać dopływ nowych anal - 
ftabetów. 


W tym samym roku szkolnym u~ 
ruchomimy około 15.000 kurzów po 
czątkowej nauki pisania i czytania 
i przeszkolimy w nich ok. 200.000 
analfabetów i półanalfabetów. 


Na akcję walki z analfabetyzmem 
zamierzamy przeznaczyć w budże- 
cie państwowym 1949 r. około PÓŁ 
MILIARDA ZŁOTYCH. 

W ramach planu  sześcioletniego 
od 1950 r. do 1955 r. musimy objąć 
kursami I stopnia każdego roku od 
powiednią liczbę analfabetów i pod 
koniec tego okresu ZLIKWIDO- 
WAC ANALFABETYZM zupełnie. 

Absolwenci kursów I stopnia bę 
dą się dalej kształcili na kursach 
II stopnia, w zespołach czytelni - 
czych i samokształceniowych. aby 
nie stali się wtórnymi analfabeta- 
mi. 


Uściślenie liczb i akcji w planie 
sześcioletnim będzie oparte na ma- 
teriałach, jakie otrzymamy z prze- 
prowadzenia powszechnego spisu 
ludności w 1950 r. 

Równolegle do akcji zwa.czania 
analfabetyzmu pójdzie wielka ak- 
cja UPOWSZECHNIANIA KULTU 
RY I CZYTELNICTWA, w szcze- 
gólności przez dostarczenie masom 
ludności taniej i dobrej Książki, or- 
ganizację jej rozprowadzania i czy- 
telnictwa, zwłaszcza zespołowego. 
Przedstawiwszy ogólny plan zwał - 

czania analfabetyzmu, minister pod - 
kreślił role czynnika społecznego w 
akcji zwalczania tej klęski. W bieżą - 
cym roku szkolnym została zorgeni- 
zowana, jako organ doradczy i po- 


muocniczy Ministerstwa Oświaty, Ra- j 


da Społeczna do zwalczania analfabe- 
tyzmu. Podobne Rady powstały w o- 
statnich tygodniach we wszystkich 
województwach i powiatach całej Pol 
ski. Zadaniem Rad Społecznych test 
inicjowanie i koortlynacja poczynań 
społecznych I uzgadnianie ich z przed 
stawicielami władz szkolnych. 


„Mam głębokie przeświadczenie 
— oświadczył minister na zakoń- 
czenie — że tegoroczne dni „Święta 


Oświaty“ zmobiliznją nie tylko wy 
starczające środki pieniężne, lecz 
również zogniskują społeczne siły 
moralne, które pozwolą nam w Spo 
sób zwycięski przeprowadzić naszą 
narodową kampanię walki x anal - 


fabetyzmem. Spełni się 


j 


szlachta. Obaliliśmy władzę spekulan- | 


Zebraliśmy się tu w Miłosławiu, by 
uczcić bohaterstwo chłopa polskiego 
i jego umiłowanie Ojczyzny. 


Przed stu łaty chłop wielkopolski 
przegrał walkę, bo nie miał wiernego 
sprzymierzeńca. Dziś chłop polski 
związany jest braterskim i nierozer- 
walnym przymierzem z polskim to- 
botnikiem, z bohaterską polską klasą 
robotniczą. Dlatego obchód dzisiej- 
szy jest równocześnie umocnieniem 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. Dziś 
chłop polski w wyniku swych doświad 
czeń wiekowych związał swe losy z 
walką wszystkich sił postępu na ca- 
łym świecie o pokój i sprawiedliwość 
społeczną. 


Lud pracujący suwerennym gospodarzem Polski 


Dziś, gdy Niemcy zachodnie z łaski | jej będą wciąż rosły ku chwale i bo- 
ich opiekunów mają się stać nowymi ; gactwu Polski — dopóki jedynym su- 


werennym gospodarzem Polski Odro- 
dzonej będzie lud pracujący wsi i 
miast, — Tak będzie zawsze ~ bo- 
wiem wyzwolony człowiek pracy nie 
da sobie nigdy narrucić z powrotem 
jarzma obszarniczo - kapitalistycznego. 
Tak będzie zawsze — bowiem polski 
lud pracujący gorąco kocha swój kraj 
ojczysty 1 gotów jest poświęcić wszyst- 
ko w jego obronie. Tak będzie zawsze, 
bo naród "polski miłuje pokój I umie 
żyć w przyjaźni z sąsiadami i ze 
wsrystkimi, którzy mie sę- chciwi na 
cudze dobro i cudzą ziemię. Tax bę- 
dzie zawsze, bo Polska jest krajem de- 
mokracji ludowej, zaś demokracja lu- 
e — to nowy ustrój, oparty na 

racy I wolności, na poszanowaniu 
człowiżki i zapewnieniu mu najpełniej 
szego rozwojtn 


TET Ziemi Wielkopolskiej! 
setną rocznicę powstania 
RR składam Wam ser- 
deczne pozdrowienie w imieniu całej 
Polski i życzę Wam gorąco, abyście 
wzorem Waszych bohaterskich pra- 


wówczas ' dziadów byli zawsze wierni swej Oj- 


zapowiedź Prezydenta Kzeczypospo | czyźnie, gotowi oddać dla niej całe 


litej: „ROZKWITNIE w NASZYM 
KRAJU NAUKA, SZEROKO 0O- 
'TWARTA BĘDZIE BRAMA DO 
WIEDZY DLA WSZYSTKICH”, 


| 


swe serce i nie skąpili sił, aby ją wzbo- 
gacić i uszczęśliwić, 


Doswiudczenia sprzed stu lut 
wykazały słuszność drogi demokracji ludowej 


Z przemówienia wiceprem. Korzyckiego w Miłosławiu 


„Sto lat temu na tych miłosław- 
skich polach oddziały polskie, przede 
wszystkim chłopów polskich, zadały 
druzgocącą klęskę wojskom pruskim“ 
— rozpoczyna wicepremier Korzycki 
wskazując następnie, że stało się tak, 
albowiem wola walki i zwycięstwa 
chłopa polskiego była silniejsza od 
pruskiej przemocy, pomimo gorszego 
uzbroieni» i braku wiary dcwodców 
w zwycięstwo. Zwycięstwo miłosław- 
skie zostało zmarnowane ponieważ 
kierownicy ówczesnego ruchu pol- 
skiego n e wierzyli w siły narodu i 
ludu polskiego. Kierownicy ci zamiast 
szukać oparcia w masach ludowych, 
szukali go u króla pruskiego i w rzą 
dach Francji i AngHtL 


Doświadczenia sprzed stu lat wska 
zują dobitnie, że dzisiejsza polityka 
polskiej demokracji ludowej jest słu- 
szna. 


Dośwładczenie sprzed stu lat wska 
zało, że świadomy chłop polski jest 
wiernym oparciem dla wyzwoleńczej 
walki narodu. Chłopi, którzy masowo 
ruszyli wówczas pod narodowe sztan 
dary i trwali w walce wtedy gdy szla 
checcy oficerowie opuszczali swe od- 
działy — zadali kłam teorii, że chłop 
jest ciemny t pójdzie za zaborcami. 


Lud przede wszystkim jest obrońcą 
Ojczyzny — oto pierwsza nauka, któ 
rą pozostawili nam przodkowie. 


Kosynierzy spod Miłosławia wygra | 
H bitwę, nie wygrali jednak wojny, a 
to dlatego, bo nie oni kierowali swo. 
ją walką. Kierowała nią szlachecka 


starszyzna, która bała się więcej znie 
sienia czynszów i pańszczyzny niż 
pruskiego panowania. I choć byli już 
wtedy ludzie, którzy przeciwstawiali 
się szlachcie — jak wójt  Gorczyna, 
Palacz, który żądał w Berlinie rzeczy 
wistej niepodległości zaboru pruskie 
go, jak inni — wychowani w „Związ 
ku Plebejuszów', ówczesnej masowej 
organizacji demokratyczno - niepodle 
głościowej — nie ci ludzie decydowa 
li o polityce polskiej. I dlatego wtedy 
przegraliśmy. 


Lud musi sam kierować walką wy 
zwoleńczą narodu — oto druga nau- 
ka płynąca z doświadczenia sprzed 
stu lat. 


Ówczesna polityka szlachty liczyła 
na pomoc króla pruskiego i rządów 
francuskiego i angielskiego. Król 
pruski rzucił swe wojska przeciwko 
Polakom, rząd angielski i tamtejsza 
reakcja poparły go w pełni, a rząd 
francuski nie zrobił nic, aby temu 
przeszkodzić. 


Jedynymi siłami, które przeciwsta- 
wiały się pruskim okrucieństwom wo 
bec Polaków były siły ówczesnej de- 
mokracji. Karol Marks i Fryderyk 
Engels występowali w obronie Pola - 
ków przeciwko wodzowi pruskiemu. 
Robotnicy paryscy zorganizowali wiel 
ką demonstrację na rzecz pomocy dla 
Polski. 

Naród polski nie może opierać się 
na sojuszu z potęgami reakcji — mo- 

| że znaleźć sojuszników tylko w mię- 
| dzynarodowym obozie postępu i de- 


— O A W OZ o e 


mokracji — olo trzecia nauka z walk 
miłosławskich. 


Naród polski, wraz z wszystkimi 
narodami miłującymi pokój, przeciw 
stawia się stanowczo  podżegaczom 
wojennym i dążeniom wielkich ban - 
kierów ameryxańskich i angielskich 
do panowania nad światem. Dlatego 
właśnie zwieramy dziś jeszcze moc - 
niej nasze szeregi. Partie robotnicze 
czynią przygotowania do swego połą 
czenia. Ruch ludowy  przezwyciężył 
już „mikołajczykowską chorobę“ i po 
szczególne jego odłamy zbliżają się 
do siebie na gruncie słusznej polityki 
Demokracji Ludowej. Jednoczy sie 


dokoła Rządu Rzeczypospolitej cały 
Naród Polski. 
Ziemia Wielkopolska jest szcze- 


gólnie jednolita w tej postawie. Zie- 
mia ta przeszła prawdziwą gehennę 
w latach okupacji, ale nie udało się 
okupantowi wydrzeć z serc polskich 
głębokiej wiary w wartość narodu, 
w zwycięstwo słusznej sprawy oręża 
słowiańskiego, który po raz pierwszy 
w dziejach zjednoczył się w walce z 
barbarzyństwem taszystowskim. Lud 
wielkopolski natychmiast po wyzwo- 
leniu stanął do pracy nad vdbudową 
kraju i szybko poznał kto prowadzi 
go drogą słuszną. I dlatego właśnie 
tud ten garnie się dziś do Stron- 
nictwa Ludowego fi partii robotni- 
czych — jednoczy się pod sztandara- 
mi Demokracji Ludowej. Pod tymi 
sztandarami jest słuszność, prawda t 
zwycięstwa, pokój, dobrobyt i posza= 
nowanie człowieka. 
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O W 36 R O N A N | E Pp [, A N U Wysokie odznaczenia 


dla przodowników pracy 


za pierwszy kwartał 1948 rc 


' Dgłoszone zostało sprawozdanie z | siewną tego roku. Wszystko to razem | liczb wykonania planu za pierwszy |ce Polski widzą naocznie te rezultaty 


wykonania narodowego planu gospo- 
darczego za pierwszy kwartał 1948 
roku. Z danych sprawozdania wyni- 
ka. że w absolutnej i decydującej 
większości gałęzi przemysłów plan 
został wykonany z nadwyżką, W nie- 
których — szczególnie w przemyśle 
chemicznym, skórzanym — nawet z 
z dużą nadwyżką, siegającą od 20 do 
40%. Z tego faktu płynie przede 
wszystkim wniosek, że poprzez zwyż- 
kowe wykonanie planu za pierwszy 
kwartał stworzona została solidna i 
trwała podstawa dia wykonania pla- 
nu produkcji przemysłowej za okres 
całoroczny. Powtóre: uwzględniając 
okoliczność, że cyfry planowania w 
roku bieżącym zostały podwyższone 
w stosunku do zeszłorocznych, musi- 
my stwierdzić, że skoro i te cyfry 
zostały osiągnięte, a nawet w więk- 
szości wypadków — przekroczone, to 
to świadczy o tym, że w ciagu pierw- 
szego kwartału br. nastąpił dalszy 
wzrost wydajności pracy klasy robot- 
niczej. Ten fakt ma podstawowe zna- 
czenie dla całego naszego gospodar- 
stwa narodowegoe 

Z omawianego sprawozdania za 
pierwszy kwartał br. wynika, że w 
dziedzinie produkcji rolnej również 
jesteśmy na dobrej drodze. Oziminy 
wyszły z okresu zimowego w stanie 
dobrym. Plan zasiewów ozimych w 
szczególności dla pszenicy, żyta i rze- 
paku przedstawiał się pod koniec | 
kwartału jako nieco lepszy niż śred- | 
ni. Do tego trzeba dodać pomyślnie 
przeprowadzoną wiosenną kampanię 


Nim 


Wolność przekonań 


Imperialiści amerykańscy oraz 
ich sprzymierzeńcy w naszej częś 
ci świata — bardzo lubią posłu- 
giwać się „argumentem“, że tyl- 
ke „demokracja zachodnła” za- 
pewnić może poszanowanie wol- 
ności i praw człowieka, podczas 
gdy ustroje, oparte na zasadach 
demokracji prawdziwej, tj. ludo- 
wej, mają rzekomo charakter to- 
talitarny i praw obywatelskich | 
nie gwarantują. 

Wyświechtany i niezdarny ten 
„argument" stracił już dawno 
moc przekonywającą: można by 
wyliczać bez końca przykłady 
świadczące o tym, iż w krajach 
szeroko reklamowanej  „demo- 
kracji zachodniej" dzieją się co- 
dziennie rzeczy jaskrawo sprzecz 
ne z najbardziej elementarnymi 
pojęciami wolności i swobód oby 
watelskich. 

Jak doniosła ostatnio postępo- 
wa prasa amerykańska, w m. 
Evansville (stan Indłana) został po 
zbawiony stanowiska profesor fi- 
lozofii miejscowego uniwersytetu 
— dr. Georges Parker, który prze 
wodniczył niedawno na wiecu, 
zwołanym w tym mieście przez 
zwolenników Wallace'a. Wynika | 
więc z tego, że w USA wystarczy | 
zadeklarować się publicznie, w | 
charakterze zwolennika wcale 
nie radykalnej przecież partii | 
Wallace'a, by stracić katedrę uni 
wersytecką, bądź też inne wybit- 
niejsze stanowisko. 

Sprawa prof. Parkera nie jest 
bowiem czymś wyjątkowym w 
dzisiejszych warunkach politycz- 
nych USA, gdzie rządzą sprzy- 
mierzone kliki — giełdziarzy i mi 
litarzystów. Pamiętamy przecież 
skandaliczną nagonkę reakcji 
amerykańskiej na dr. Condona, 
dyrektora Państwowego Urzędu 
Miar i Wag, na pisarza Fasta, au 
tora powieści i nowel o tematyce 
społecznej, na kompozytora Eiste 
ra, który daremnie szukał gościn 
ności na ziemi amerykańskiej, 
yła Charlie Chaplina i wielu in- 
nych wybitnych filmowców. Tę 
listę szczutych i prześladowa- 
nych za przekonania demokra- 
tyczne ludzi — moglibyśmy ciąg 
nąć bez końca. 

Politycy waczyngtońscy z lupą * 
w ręku szukają usilnie „totalita- 
ryzmu” tam, gdzie go nie ma; wi 
dzą źdźbło w oku bliźniego, a w 


i 


(prowadził Kopf żywot poczciwego | 


itel śmierci (obozy) i kartel śmiem 


— jeśli warunki klimatyczne nadal do- 
piszą — zwiastuje dobre horoskopy 
zbiorów na rok bieżący. A dobre 
zbiory oznaczają przede wszystkim 
zwolnienie w kraju setek milionów do 
larów, któreśmy dotychczas musieli 
wydawać zagranicą na zakup żywno- 
ści i rzucenie tych sum na inne konie- 
czne potrzeby mas pracujących, po- 
wtóre oznaczają one dalszą stabiliza- 
cję cen na tak ważnym rynku, jakim 
jest rynek zbożowy. 

Duże znaczenie ma również prze- 
kroczenie planów na okres pierwsze- 
go kwartału w dziedzinie przewozów 
kolejowych (towarowych i osobo- 
wych) i przeładunków portowych 
(od 6 do 20%). Daje to gwarancję, 
że nasza wymiana towarowa z zagra- 
nicą zarówno w dziedzinie przywozu, 
jak i wywozu nie napotka na hamulce. 
Poza tym — stwarza pomyślne wa- 
rumki dla normalnego rozprowadze- 
nia surowców i wyrobów wśród za- 
kładów pracy w kraju i zapewnia na- 
szym fabrykom ciągłość pracy pro- 
dukcyjnej. 

Ogólny obraz 


jaki wyłania się z 


ZWNKŁEGO 


Heinrich Wilhelm Kopf — oto 
imiona i nazwisko zbrodniarza, któ- 
rego dzieje każdy Polak winien po- 
znać. Nie dlatego bynajmniej, że do 
konane przez niego zbrodnie były — 
jak na stosunki okupacyjne 
czymś wyjątkowym. Nie. Jako 
zbrodniarz jest Heinrich Kopf zja- 
wiskiem raczej pospolitym. Nie od- 
znaczał się wśród hitlerowców ni- 
czym szczególnym. Daleko mu było 
do doskonałości takich asów jak 
Himmler, Kaltenbrunner czy 
Ammon Goeth. Nie wiadomo nawet, 
czy mordowaniem ludzi zajmował 
się osobiście. W tej dziedzinie Kopf 
nie umiał rozwinąć skrzydeł. Mimo | 
niewątpliwych kwalifikacji moral- 
nych, nie miał kwalifikacji zawodo- 
wych. Nie miał wyrobienia kryminal 
nego, nie miał dostatecznie pręż- 
nych muskułów, nie znał techniki! 
zręcznego i mocnego uderzenia na | 
śmierć, od którego ofiara padłaby na 


| miejscu. Nie był również specjalistą 


w posługiwaniu się cyklonem, ani 
taśmowym systemem  krematoryj- 


|nym. Nic więc dziwnego, że ta dro- 


ga kariery była dla niego trudno 
dostępna i dlatego nie ma on w tej| 
dziedzinie poważniejszych zasług 
wobec hitleryzmu. | 
Jego specjalnością był handel. | 
kiedyś — przed 1933 rokiem — był. 
Kopf niewielkim kupcem niemiec-| 


kim. „Lepsze czasy“ w jego karie- | 


rze kupieckiej rozpoczynają się po| 


| dojściu Hitlera do władzy, Wówczas | 


to udało mu się przygarnąć do swo- 
jego interesu trochę pożydowskiego | 
bogactwa. Potem, przez kilka lat | 


niemieckiego mieszczucha, z żoną, 
dziećmi, kokotą, antysemickimi i an 


,typolskimi dowcipami i interesami. 


Kopf uchodził za człowieka mądre- 
go. W kręgu niemieckich maklerów 
mówiono o nim: „der Kopf ist ja! 
ein . opf“ i zaśmiewano się serdecz- | 
nie z jego anegdot o „polskich świ- 
niach“ i „żydowskich parchach*. W 
miarę jak wzrastało bogactwo i zna- | 
czenie potężniał jego głos kiedy wy- 
mawiał „heil Hitler". Tak schodziły ; 
bezmyślnie miesiące i lata. 


Na szersze wody wypłynął Kopf! 
dopiero po wrześniu 1939 roku, kie- 
dy jako członek narodu panów ru- 
szył na wschód. Broń Boże nie w 
pierwszych szeregach Reichswehry! 
Jego zadania były inne. Jego usak 
nienia szły w innym kierunku, i jaki 
zobaczymy, były niemniej potrzebne 


'Fihrerowi aniżeli uzdolnienia $SS- 


manów. 
Kopf przytulił się do tej części 
aparatu okupacyjnego, który naj- 


(bardziej ociekał... pieniędzmi. Zajął 
(on miejsce w organizacji łączącej, 


dwa ogólnoniemieckie kartele: kar- i 


| cionośny (ciężki przemysł). Organi 
|zacja ta miała za zadanie przetran« 
|sportować do Niemiec bogactwa 
płynące z kartelu śmierci. Bogactwa 
te składały się z wartości rucho- 
mych i nieruchomych. Część wartoś| 
ci ruchomych skazani zabierali ze so; 


[i 


swoim wlasnym nie dostrzegają 


belki, B. D. 


ba do obozów, reszta wartości rucho4 
|mych i wszystkie wartości nierucho | 


kwartał br. jest pozytywny i doda 
bezsprzecznie klasie robotniczej Pol- 
ski owego bodźca do dalszej inten- 
sywnej pracy produkcyjnej i dalsze- 
go zwiększenia wydajności. Warto i 
chce się pracować, kiedy się widzi re- 
zultaty swej pracy. A masy pracują- 
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nie tylko w postaci zwiększonej licz- 
by dymiących kominów fabrycznych 
i zwiększonej masy towarowej w kra- 
ju, ale również w postaci ciągłego 
choć powolnego wzrostu ich stopy 
życiowej. 


Jerzy Nawrot 
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Z nadejściem wiosny Liga Morska w Giżycku uruchomiła kursy uzupeł- | 
niające dla instruktorów, którzy mają prowadzić kursy żeglarskie w sezonie 


letnim. Na zdjęciu żaglówka z mł 


ZBROÓDKIAR 


me skazani pozostawiali na miejscu. | tem grabieży stosowany do ludnoś- by nie smutny koniec jego bożysz- 


odymi żeglarzami wypływa na jezioro 


ZA DZIEJE 


Wysokie wyrobienie organizacyjne ci wysiedlanej. 


i zamiłowanie do porządku na- 
kazywały  hitlerowcom stworzyć 
dwa systemy organizacyjne dla obję 
cia całego zagrabionego dobra, 
Jeden system — wewnętrzno obo- 
zowy —  obdzierał skazanych ze 


i : : ; à 
, Ta wielka machina organizacyjna, 


ności na terenach okupowanych, po- 
stępowała w ślad za Reichswehrą, 
która koordynowała swą działalność 
z działalnością Gestapo. Dwa stada 


| 


wszystkiego co zdążyli zabrać ze 30- | kruków, jedno z trupimi czaszkami, 


związku ze świętem 1 Maja 
CZEWł. przedstawił szereg zasłużo- 
nych przodowników pracy, majstrów, 
inżynierów i techników do nagrodze- 
nia wysokimi odznaczeniami państwo 
| wymi. Prezydent Rzeczypospolitej ob 
Bierut przyznał Złote Krzyże Zasłu- 
gi 7 osobom, Srebrne Krzyże Zasługi 
107 osobom oraz Brązowe Krzyże Za- 
sługi 171 osobom specjalnie zasłużo- 
nym w dziedzinie odbudowy i wzmo- 
żenia produkcji w państwowym prze- 
myśle włókienniczym. Złote Krzyże 
Zasługi za wybitne osiągnięcia w pra- 
cy otrzymali dawni robotnicy, zajmu- 
jący obecnie stanowiska dyrektorów 
| naczelnego i technicznego w Pań- 
stwowych Zakł, Przem. Wełnianego 
| „Polska Wełna w Zielonej Górze Jó- 
| zef Masłowiecki i Władysław Jabłoń- 
f 


Usprawnienia w Zakł 


skl Z PZPB Nr 5 „Wima“ w Łodzi 
ob. Nikodem Brodzki, z PZPB w Ozor 
kowie.ob. Alojzy Wajs, z Państwo- 
wych Zakładów Przem. Lniarskiego 
„Lenko“ w Bielsku inż. Bogacki oras 
ob. Marian Rutkowski dyr. naczelny 
Państwowej Fabryki Taśm i Pasów 
Nr 3 w Bydgoszczy. 

Pośmiertnie Złotym,Krzyżem Zasłu» 
gi odznaczony został, zamordowany 
przez NSZ-owców, dyrektor PZPBaw. 
w Bełchatowie śp. Leon Głanpiński. 
Wśród odznaczonych Srebrnymi i 
Brązowymi Krzyżami Zasługi znajdu- 
je się wielu wybitnych przodowników 
pracy i wielowarsztntowców, którzy 
przykładem swym zachęcili do współ. 
zawodnictwa pracy i wielowarszta- 
towości dziesiątki tysięcy towarzyszy 
pracy. 


adach „H. Cegielski” 


tały ponad 3 mil. zł oszczędności 


Komisja Usprawnień przy Zakła- 
dach H. Cegielski w Poznaniu rozpa- 
trzyła ostatnio 28 projektów uspraw 
nień i udoskonaleń opracowanych po 
większej części przez robotników. Za- 
kwalifikowane ulepszenia umożliwia- 
| ja zaoszczędzenie 3.177 tys. zł rocznie. 

Najważniejsze wynalazki są nastę- 
pujace: mistrz spawalniczy Kocik i 
ślusarz Stasiak wykonali specjalny 


KNKŁE 


cza z czarnymi wąsikami — szedłby 
niewątpłiwie w górę po drabinie ka- 


riery hitlerowskiej. | 


Pelnił swe funkcje gorliwie i z za- 
pałem, z niemieckim zamiłowaniem 
do porządku, z hitlerowską nienawiś 
cią do wszystkiego co połskie, wy- 
syłał do obozów śmierci ludzi, któ- 


bą na drogę śmierci. Posegregowa- 
ne, policzone, opakowane, zaksięgo- 
wane przesyłano następnie do Va- 
terłandu. 

Obozy śmierci spełniały jednak 
tylko cząstkę roboty wydziedzicza- 
nia i ograbiania terenów okupowa- 
nych. Główny ciężar tej roboty spo- 
czywał na drugim systemie organiza 
cyjnym: pozaobozowym, to jest na 
przejęciu nieruchomości i ruchomoś- 
ci pozostawionych przez ofiary obo- 
zów. Poza tym istniał jeszcze sy8- 


Bilans pracy przemysłu papierniczego 
za I kwartał br. 


Pierwszy kwartał 1948 r. wykazał, 
że przemysł papierniczy słusznie w 
końcn 1947 r, z ufnością spoglądał w 
przyszłość. 

Realizacja planu 1947 r. w celulo- 
zie w 106 proc, a w papierze w 103 
proc. wykazała, że był en „oparty na 
zdrowych podstawach i że wykona- 
nie zakreślonego planu za rok 1948 
leży w granicach możliwości przemy- 
słu. 


Wybitnie łagodna zima w dużej mie 


| rze przyczyniła się do osiągnięć pier- 


wszego kwartału. Fabryki papierni- 
cze, bardziej zależne od transportu, 
niż fabryki innych przemysłów, unik- 
nęły trudności, jakie wynikły z po- 
wodu zasp śnieżnych, mrozów, a na- 
stępnie powodzi w ub. roku. Niewy- 
konanie planu w I kwartale 1947 ro- 
ku zaciążyło na całorocznym okresie. 
Dla porównania podajemy tabelę pro- 


centowego wykonania planu w pierw- 

szych miesiącach obu tych lat. 
Styczeń Luty Marzec 

| 1947 1948 1947 19848 1947 1948 

i Scier 86.4 105.9 72.9 109.9 93.5 110.8 

Celul. 

| sulf. 93.7 118.7 97.8 119.5 98.9 122.2 

Ceiul. 

natr, 90 123.2 93 123.9 1085 111.6 


Papier 35.4 102.9 64.9 115.6 87 108.6 
Tek- 
tur 


71 86.5 59 


RZESSEEŁ 


drugie z tłustymi karkami, podąża- 
ły na pola bitew i kaźni, dla dokoń- 
czenia dzieła Reichswehry. 

W jednym z kruczych stad znaj- 
dował się Heinrich Wilhelm Kopf. 
Pełnił funkcję Hauptteuhandverwal 
tera — czyli głównego powiernika 
hitlerowskiego dla polskich i żydow- 
skich majątków zagrabionych przez 
okupanta na terenie Górnego i 
Wschodniego Śląska. Urzędował w 
Chorzowie (Królewskiej Hucie), no- 
sił w klapie oznakę NSDAP — i gdy 


Plan roku 1948 przedstawia 
następuje: 


się jak 


ścier 99.606 t, 
celuloza 103.600 t. 
papier 220.000 t. 
tektura 30.565 t. 


Rok 1947 przyniósł poważny wzrost 
zużycia papieru na głowę mieszkań- 
ca. W stosunku do 1937 r. wyraża się 


on sumą 37,9 proc. Mówiąc o roku. 


1948 należy zwrócić uwagę, że stano- 
wi on nie tylko dałszy etap na drodze 
ku zwiększeniu produkcji (dowodem 
są wyniki za marzec, wyrażające się 
w produkcji 20.397 t. papieru, a więc 
ilością przewyższającą kiedykolwiek 
wyprodukowaną w Polsce w okresie 
miesiąca). Rok 1948 ma skrystalizo- 
wać zasady organizacyjne w prze- 
myśle, jak też stanowić okres, w któ- 
rym opracowany będzie plan długo- 
letni i położone fundamenty na od- 
cinku inwestycji przez rozmieszcze- 
nia zamówień 
początkowania ich realizacji. 


Przemysł papierniczy, którego rocz- 
na produkcja przekraczać będzie zna- 
cznie 200.000 t. musi poważnie myśleć 
o eksporcie, gdyż w najbliższych la- 
tach produkcja zawsze wyprzedzać 
będzie konsumcję. 


102.4 76.1 96.7, 


rych majątki — jego zdaniem — mo 
głyby zasilić kasę NSDAP i własną 
kieszeń. 

Bowiem Heinrich Kopf umiał żyć 
i wiedział, że życie jest piękne. Pięk- 
ną była również kochanka, która 
przybyła z nim na te ziemie i która 
również należała do narodu panów. 
Pracował więc Kopf gorliwie nie tyl- 
ko dla samej idei, nie tylko z miłoś- 
ci do wodza. „Der Kopf ist ja ein 
Kopf“ — i Kopf nie gardził pieniędz 
mi, którymi chętnie wypełniał włas- 
ną kieszeń, Zresztą miał już przecież 
pewne doświadczenie w tej dziedzi- 
nie. Przecież jeszcze w 1934 roku 
„utknęło w jego kieszeni 65.000 ma- 
rek „prowizji“ ze sprzedaży poży- 
dowskich majątków w Niemczech. 
Ale to były dziecinne historyjki. To 
były zabawy niegodne uwagi. Jeśli 
można mówić o poważnych intere- 
sach — to jedynie tutaj, w Królew- 
skiej Hucie, podczas urzędowania 
w magistracie w charakterze Haupt- 
treuhandverwaltera. 


Tylko, że w gruncie rzeczy są to 
przecież sprawy niezmiernie zwykłe. 
(Nie ma w nich niczego szczególnego 
| Heinrich Kopf był znany ludności 
= Górnego Śląska tak samo 


jak wielu innych zwykłych zbrodnia 
rzy wojennych. I gdyby nie to, Że 
Heinrich Kopf okazał się następnie 
ni mniej ni więcej tylko PREMIE- 
REM DOLNEJ SAKSONII, urzędu- 
jącym z błogosławieństwa angiel- 
|skich władz okupacyjnych w Niem- 


| czech, gdyby nie to, że stał się urzę- 
inwestycyjnych 1 za- | dującym marshallowsko - schuma- 


cherowskim socjalistą — sprawa po- 
toczyłaby się zwykłą drogą. Kopf 
odpowiadałby za swe zbrodnie przed 
którymś z sądów i historia nie za- 
uważyłaby nawet w powodzi zbrodni 
niemieckich postaci tego tłustego, 
małego mieszczucha hitlerowskiego. 


Zresztą — zanim stało się wiado- 
me — że Heinrich Kopf pełni 
wspomniane wyżej funkcje, zanim 
było wiadome, że jest on jednym 
z głównych doradców Anglosasów w 
dziedzinie polityki niemieckiej, spra 
wa jego toczyła się już zwykłym try 
bem ścigania przestępców wojen- 
nych. Nikomu bliżej nieznany z 
miejsca pobytu Heinrich Kopf został 
wciągnięty na listę zbrodniarzy wo- 
jennych. Uczyniła to Międzyaliane- 
Ra Komisja dla Spraw Przestępców 
Wojennych na swym posiedzeniu od 


RTR SW ECK 


ZAPLANOWANA 


bytym w dniu 6 listopada 1947 ro- 
ku, przydzielając temu uznanemu za 
zbrodniarza wojennego, Heinrichowi 
Kopfowi — nieznanemu z miejsca 
zamieszkania — numer kartoteki 


l4150/6766. 


tu kończą się dzieje zwykłe a za 
daja dzieje niezwykłe. O nich to 


pume? DASIEPRYDW M 


przyrząd spawalniczy, którego zasto- 
sowanie da poważne oszczędności. 
Sześciu pracowników Fabryki Części 
Ciągnionych przyczyniło się do znacz- 
nego usprawnienia produkcji zderza- 
ków wagonowych, wprowadzając pew 
ne zmiany w procesach obróbkowych. 
Trzej pracownicy Fabryki Wagonów: 
mistrz ślusarski Bnczyński I przodow- 
nicy śŚlusarscy Kujawa i Jóźwiak 
wprowadzili ulepszenia w niektórych 
częściach konstrukcji wagonów 0S0- 
howych. Mistrz Rybak wprowadził 
zmianę w konstrukcji poduszek smar- 
nych do maźnie wagonowych, dzięki 
temu fabryka zaoszczędzi 750 tys. zł 
rocznie. Mistrz Pilatowicz z Fabryki 
Obrabiarek wykonał przyrząd, który 
usprawnia produkcję frezarek unl- 
wersalnych. Kierownik kuźni paro- 
wozów Materniak sporządził specjal- 
ne kleszcze kuzżienne do chwytania 
bloków zawieszonych na łańcuchu 
suwnicy. Wszyscy pracownicy, którzy 
przyczynili się do usprawnienia pro- 
dukcji zostali nagrodzeni. 


Komisja Usprawnień rozpatruje 
obecnie jeszcze 69 projektów. 
—o000—— 


Premiowanie przodowników 
na Dolnym Slasku 


We Wrocławiu odbyła się uroczy- 
stość wręczenia nagród i dyplomów 
mierniczym rolnym, którzy w roku 
1947 osiągnęli najlepsze wyniki na 
terenie województwa wrocławskie- 
go. 

Pierwszą nagrode w wysokości 25 
tysięcy złotych otrzymał inż. Mader 
Stefan z Wrocławia za wykonanie 
prac pomłarowych i regulacyjnych 
w 234 proc. oraz sporządzenie pro- 
jektów osiedleńczych w 300 proce. 


s Drugie miejsce oraz nagrodę w 
kwocie 25 tys. zł otrzymał inż. Le- 
wandowski, który wykonał prace 
regulacyjne w 170 proc. 1 projekty 
osiedleńcze w 438 proc. 


Dyplomy uznania otrzymali mier 
niczy: Edward  Arolmowioz s 
Trzebnicy. Edward Burak z Głogo-= 
wa, Stefan Sulborski z Kłodzka í 
Włodzimierz Trzciński z Kamion- 
nej Góry, 


Z frontu 
współzawodnictwa w rolnictwie 


Rolnicy powiatu wieluńskiego, 
zrzeszeni w Zw. Samopomocy Chłop 
skiej, wsrółzawodniczą z rolnikami 
powiatów radomszczańskiego i sle- 
radzkiego, 

W pow. wieluńskim w ramach 
współzawodnictwa pracy zorganizo- 
wano powiatowe zrzeszenia branżo 
we hodowców koni, pszczelarzy, ©- 
grodników, zielarzy i jedno koło 
gminne ogrodników ZSCh oraz za- 
łożono 6 nowych fiti spółdzielni 
gminnych. Liczba członków tych 
spółdzielni wzrosła w pow. do ok. 
7.400 osób, a obrót za kwartał wy” 
niósł ponad 90 milionów zł. W po- 
wiecie założono poza tym 17 dzie- 
cińców letnich dla dzieci całop- 
skich, zorganizowano trzy bibliote» 
kł gminne. dwanaście kół gospodyń 
wiejskich (ok. 500 członkiń) i pięć 
ludowych zespołów sportowych (130 
członków), W kilkudziesięciu wiłos= 
kach założono ogródki warzywno” 
kwłatowe. 
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Zakłady zbożowe 
w Rzeszowie 


W Rzeszowie zorganizowany zostal 
Oddział Polskich Zakładów Zboże- 
wych, przedsiębiorstwa państw.-spół- 
dzielczego. Celem nowej placówki jest 
zapewnienie ludności chleba i prze- 
tworów vbożowych po cenie obowią= 
zmjącej oraz szeroki skup zboża w 98- 


| lach interwencyjnych, 


p 
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Na ostatnim posiedzeniu MRN 
Sopotu, wiceprzewodniczący Rady 
tow. Klimczak zawiadomił obecnych 
o ustąpieniu dotychczasowego prze- 
wodniczącego Miejskiej Rady Naro- 
dowej Sopotu — tow.  Scebrnika. 
W wyniku głosowania radni wybrali 
jednogłośnie na jego miejsce tow. Śli- 
wińskiego. 

Po wyborach głos zabrał przewod- 
niczący Woj. Rady Nar. tow. Du- 
da - Dziewierz. Mówca podziękował 


ustępującemu przewodniczącemu, 
podkreślając jego wysiłek i 
pracę w okresie pełnienia 


przez niego trudnej i odpowiedzialnej 
funkcji. Imieniem Zarządu Miejskie- 
go przemówił wiceprezydent Sopotu 
— tow. Bogorya - Zakrzewski, a 
imieniem Związku Zawodowego Pra- 
cowników Samorządowych — tow. 
Okienczyc. 

RENTY DŁA RODZIN 
POLEGŁYCH BOJOWNIKÓW 
Po części oficjalnej radny Czajkow 

ski złożył sprawozdanie Komisji Kwa 
lifikacyjnej przy MRN za okres od 15 
lutego do 15 kwietnia. 

Zadaniem Komisji jest przyznawa- 
nie rent rodzinom po poległych w ru- 
chu podziemnym i partyzantce. Ko- 
misja współpracuje ściśle ze Związ- 
kiem Llczestników Walki Zbrojnej o 
Niepodległość i Demokcację. Na 9 
posiedzeniach Komisja rozpatrzyła 62 


podania, z których 28 zostało  załat- 
wionych pozytywnie, 6 podań za- 
wieszono, a 28 wniosków pozostawio 
no do rozstrzygnięcia. 

Komisja Kwalifikacyjna rozwiązana 
zostanie w czerwcu br. 


ZWYŻKA OPŁAT 
SZPITALNYCH 

Z kolei przyjęto statut opłat szpi- 
talnych na terenie m. Sopotu, ustana- 
wiając wysokość opłat na oddziale 
chirurgicznym na 600 zł dziennie, a na 
pozostałych — 500 zł. Pacjenci z in- 
nych miast, przebywający na lecze- 
niu w Sopocie płacą o 15 proc. dro- 
żej. Podwyżka opłat szpitalnych spo 
wodowana została zawieszeniem do- 
staw z funduszu aprowizacji i wcho- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia jej w 


Dzienniku Wojewódzkim. 


SOPOT ROZPOCZYNA SEZON 
Radny Zbrzyski przedstawił 


Ze- | 
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GŁOS WYBRZEŻA 


SOPOT MIASTEM WYŻSZEJ KATEGORII 


Obrady MRN przed sezonem letnim 


Sezon letni rozpoczyna się od dnia 
1 maja i trwać będzie do 30 wrześ- 
nia. 

Ustalona została również wysokość 
opłat za dobijanie do molo i postój 
statków - kutrów i motorówek. Naj- 
niższa opłata będzie wynosiła 700 zł. 
Opłaty za usługi Zakładu Uzdrowi- 
skowego będą wynosiły od 100 do 
400 zł, z tym, że dla świata pracy 
przysługiwać będzie 50 proc. zniżki. 


OBNIŻKA KOMORNEGO 
DLA INSTYTUCJI 
DOBROCZYNNYCH 


MRN przyjęła poprawkę statutu 


| o podatku od wód gazowych i mine- 


ralnych. Podatek został obniżony o 
1 zł. Ustalono, że podatek płaci pro 
ducent. Poza tym Rada zatwierdziła 
uchwałę Prezydium o obniżeniu ko- 
mornego za lokałe zajmowane przez 
instytucje charytatywne i społeczne 


branym statut opłat za korzystanie z ; z 20 zł za m kw, do 2 zł. 


mola i plaży. Ustalono wysokość o- 
płat wstępu na 20 zł, bilet zniżkowy 
— 5 zł. Cena kart miesięcznych wy- 
nosić będzie 400 zł, zniżkowe — 100 
zł, karty sezonowe — 600 zł, zniżko- 
we — 150 zł. Zniżki udzielane będą 
pracującym, wojsku, inwalidom wo- 
jennym oraz młodzieży szkolnej i aka 
demickiej, Zbiorowe wycieczki szkol 
ne spoza Sopotu korzystać będą z 
bezpłatnego wejścia. 


ES Z ZYCIA RASZEJ PARTI ER 


NOWE SZTANDARY PARTYJNE 


Na terenie Fabryki Konfekcyjnej w 
Wejherowie koło PPR dokonało uro- 
czystego odsłonięcia sztandaru. 

W uroczystości wzięli udział: przed. 
stawicielka Zjednoczenia w Bydgosz. 
czy, tow. Jóźwiak, tow. Anioni Bigus 
— pierwszy sekretarz Komitetu Powia 
towego PPR i tow. Oderowski — sta 
rosta morski. Po przemówieniu tow. 
Bigusa oraz tow. Oderowskiego, sekre- 
tarz kola tow. Rocławski dokonał wręg- 
czenia sztandaru  chorążemu tow. 
Pipce. 

W Pucku dokonano odsłonięcia sztan 
daru koła terenowego Wielka Wieś 
oraz Komitetu Miejskiego PPR w Puc 
ku. Uroczystość odsłonięcia sztandaru 
Polskiej Partii Robotniczej w Pucku 
była wielką manifestacją na cześć po. 
łączenia się obydwu partii robotni- 
czych. 

W uroczystościach wzięli 
ppłk. Armii 


udział: 
Radzieckiej Prokucien, 


Komandor Szczepamiak, starosta mor. 
ski — tow. Oderowski, pierwszy sekre 
tarz Komitetu Powiatowego PPR — 
tow. Bigus Antoni oraz przedstawicie_ 
le PPS, SL, SD, PRN i rybaków z pół 
wyspu He!skiego. Po odegraniu przez 
Marynarkę Wojerwią Międzynarodów- 


Teatr Miejski „Wybrzeże* Gdynia — 
wtorek 4 bm. o godz. 20 „Pan inspektor 
przyszedł“ J. B. Priesilieya. 

Teatr KAMERALNY „Wybrzeże w So- 
pocie — poniedziałek. 3-go maja br. godz. 
20-ta „Trzech synów i córka“ Roger- 
Ferdinanda w reż. Iwo Galla. 


Teatr Miejski Gdańsk — Wrzeszcz — wto 
rek 4 bm. o godz. 19.30 komedią Fredry 
„Gwałtu co się dzieje. 


KINA 


padynia „Warszawa“ — Moje uniwersy- 
ety. 
Gdynia — „Atlantic“ — Oirogow. 
Gdynia — „Goplana“ — Skradziona sła- 
wa. 
Gdynła — „Fala“ — Admirał Nachimiw. 
Gdynia — „Promień'* — Ostatnia noc. 
Oliwa — „Polonia'* — Goal. 
Sopot — „Bałtyk“ — Micolaus Nikledy. 
Sopot — „Polonia“ — Ostatni etap. 
Gdańsk — „Światowid“ — Ostatni etap. 
Wrzeszcz — „Capitol* — Ostatni etap. 


Wrzeszcz — „Bajka“ — Moje uniwersy- 
tety. 


Wejherowo — „Swit“ — Lermontow. 

Puck — „Mewa" — Śluby kawalerskie. 

Kartuzy — „Kaszub“ — Zaczarowany 
świat. 

Kościerzyna — „Bałtyk“ — Aktorka. 

Nowy Staw — „Tęcza'* — Samotny żagiel. 


Starogard — „Polonia“ — Skrzydlaty do- 
rożkarz. 


Tczew — Wisła — kino nieczynne. 

Lęhork — „Fregata — As wywiadu. 

Białogard „Bałtyk“ — W górach Jugo- 
sławit. 

Szczecinek — „Wolność“ — Piotr I, seria 
II-ga. 

Słupsk — „Polonia" — Siedmiu śmia- 
łych. 

Koszalin — „Polonia“ — As wywiadu. 

Nowy Staw „Tęcza'* — Knock out. 
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DYŻURY APTEK 
Od 1 do 7 maja br. 


Gdynia 1 Orłowo — Apteka pod Gryfem, 
Plac Kaszubski 10 i apteka nadmorska w 
rłowie. 

Sopot — Apteka pod Orłem, Rokossow- 
sklego 21. 

Oliwa — Apteka pod Orłem. 

Wrzeszcz — Apteka Grunwald, 
Waldzka 47. 

Gdańsk — Apteka pod Słońcem, Garn- 
carską 6. 


Grun- 


—o— 
WAŻNIEJSZE TELEFONY* 
Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 

Sopot — 41.000 
Gaynia — 22-23 
Sraż pożarna: Gdańsk 31-384, 31-338 
Wrzeszcz 41-332, 41-333, 42-264 
Oliwa 52-622 
Nowy Port 42-222 
Sopot 711-00 
Gdynia Port 46-08 
Gaynta 22-22 


nans TEE PE ZCP 
| Telefon sekretarza Redakcji «Głosu Wybrzeża:» 
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ki, hymnu polskiego i radzieckiego 
przemówienie wygłesił tow. Bigus. 
Po następnym przemówieniu tow. 
Oderowskiego w imieniu Armii Ra- 
dzieckiej zabrał głos ppik. Prokucien, 
podkreślając, że sojusz Polski ze 
Związkiem Radzieckim jest fundamen 
tem pokoju światowego i bezpieczen- 
stwa Polski. Z kolei przemówii przed- 
stawiciele PPS, SŁ i SD. W czasie 
wbijania gwoździ wystąpił chór Gim- 
nazjum Państwowego w Pucku oraz 
orkiestra Marynarki Wojennej. i 


Budujermy WSPÓLNY DOM : 


Oddział Gdański Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Spożywczego wpłacił na budo 
wę Domu Zjednoczenia Partii Klasy 
Robotniczej w Warszawie zł 10.000. 

Peperowcy i pepesowcy kół przy fir 
mie „Baltona* w Gdyni zadeklarowali 
na budowę Wspólnego Domu jednora_ 
zowo 5 proc. od miesięcznych pobo=~ 
rów. 

Członkowie kół PPR i PPS w gmi- 
nie Niniewo, powiatu kościerskiego, z | 
dobrowolnych składek, zebrali na bu- 
dowę Domu — 1.219 zł. 

Z inicjatywy komitetów fabrycz- 
nych partii robotniczych w Stoczni 
Gdańskiej została przeprowadzona 
zbiórka na budowę siedziby Zjedno- 
czonej Partii. Pracownicy wpłacili na 
ten cel ogółem 50.000 zł. l 

Członkowie kół PPR i PPS Zarządu 
Miejskiego w Gdańsku opodatkówali ! 
się dobrowolnie na budowę Wspólne- | 
go Domu na okres 3 miesięcy w wyso- 
kości od pół do półtora procent od ca- 
łości poborów. 
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KRONIKA WYPADKÓW 


UJĘTO WŁAMYWACZA 

Przed kilku dniami podawaliśmy o 
włamaniu i kradzieży narzędzi z war_ 
sztatu ślusarskiego, w Gdańsku na 
Stępce. Przeprowadzone w tej sprawie 
dochodzenie ustaliło, że włamania do. 
konał Antoni Roszyk zam. w Gdańsku 
przy ul. Sukiennickiej 4, 

Sprawę przekazano prokuratowi. 
POMOCNICA DOMOWA — 
ZŁODZIEJKĄ 

III Komisariat MO. w Gdańsku 
ujął Ruth Grunberg, która pracując u 
Wandy Kurzewskiej zam. we Wrzesz- 
czu przy ul. Chrzanowskiego jako po- 
mocnica domowa, skradła jej damski 
zegarek i 2.300 zł. (m) 

PIJAŃSTWO I AWANTURY 

Ostatnio mnożą się na terenie Gdy- 
ni wypadki aresztowamia pijaków za 
wywoływanie awantur, 

M. O. przytrzymała znów Tadeusza 
Hołyża, zam. w Gdyni, przy ul. Węglo 
wej i Mariana Ogrodowskiego, zam. 
przy ul. Północnej, 
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Qadio 
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na wtorek 4 maja 1948 r. 

6.00 — Program ogólnopolski. 8.50 — Ra- 
dy praktyczne dla słuchaczek — lok. 9.00— 
Odczytanie programu lokalnego. 9.03 — 
Przerwa. 11.57 — Progam ogólnopolski. 
12.00 — Przegląd wydarzeń z Gdańska. 13.00 
— Program ogólnopolski. 13.20 — Przerwa. 
14.00 — Program ogólnopolski. 14.50 — Kur- 
sy radiowe dla nauczycieli. 15.00 — Repor- 
taż — lok. 15.10 — „Zapomniany pisarz 
Ziem Odzyskanych“ «- fel. lit. Janiny Kau 
zowej z Gdańska. 15.20 — Kalejđoskop mu- 
zyczny z Poznania. 16.00 — Program ogól- 
nopolski. 22.45 — Muzyka — lok. 23.00—23.30 
— Program ogólnopolski. 
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W dyskusji i wolnych wnioskach 


{ poruszona została w pierwszym rzę- 


dzie sprawa czystości i estetycznego 
wyglądu miasta. Na plażach mają 
powstać pogotowia i drużyny ratow- 
nicze, które, kąpiącym się zapewnią 
bezpieczeństwo. 

DAR NA BUDOWĘ DOMU 

ZJEDNOCZONYCH PARTI 

Z inicjatywy Klubu Radnych PPR 
i PPS oraz przy poparciu pozostałych 
radnych postanowiono diety z bież. 


Kolejny referat 
na temały morskie 


Prelegenci, aktyw partyjny i 
przemysłowy PPR i PPS. We 
średę, 5 bin. o godz. 16, w Komi- 
tecie Woj. PPR w Gdańsku, plac 
Armii Czerwonej, zostanie wy- 
głoszony kolejny referat z cyklu 
tematów morskich dla prelegen- 
tów. oraz partyjnego i przemysło 
wego  aktywu wojewódzkiego 
PFR i PPS. 

Referat o rybołóstwie morskim 
wysłcsi tow. Szełągiewicz. 
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posiedzenia przekazać na budowę Do- 
mu Zjednoczonych Partii. 

Na zakończenie nowy przewodnicza 
cy MRN — tow. Śliwiński odczytał 
pismo, w którym Rada Państwa wyra 


ża zgodę na podniesienie Sopotu do | 


(m). 


kategorii wyższej. 


TEATR DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ GDAŃSKA 

Teatr Gdańskiego Ze 
Spolu Art. gra w dal- 
szym ciągu z niesłabną 
cym powodzeniem, C0- 
dziennie z wyjątkiem 
sobót, komedię Aleksan 
dra Fredry pt. „Gwałtu 
co się dzieje“ w Teatrze 
Miejskim we Wrzesz= 


czu przy ul. Grunwaldzkiej Nr 16. 


Morska placówka badawcza 


powstanie na Wybrzeżu 


28 ub. m. odbyła się w Warszawie, 
pod przewodnicwem ministra żeglu- 


Żeglugi, przedstawiciele Ministerstwa 
Obrony Narodowej, Politechniki Gdań 


gi Adama Rapackiego, konferencja w, skiej, Państwowego Liceum Budowni- 


sprawie powołania do życia morskiej 
placówki badawczej, mającej nauko- 
wo rozpracowywać zagadnienia tech- 
niczne z zakresu przemysłu stocznio- 
wego, rozbudowy i eksploatacji por- 
tów, oraz innych gałęzi gospodarki 
morskiej. 

W konferencji wzięli udział, poza 
wyższymi urzędnikami Ministerstwa 


| ctwa Okrętowego, przemysłu stocznio- 


wego i przedsiębiorstw żeglugowych. 
Na komferencji zapadła uchwała u- 
tworzenia odnośnej placówki badaw- 
czej przy Politechnice Gdańskiej. 
Schemat organizacyjny nowej pla- 
cówki naukowej zostanie opracowany 
do dnia 1 czerwca br. 


Porady dla PoI m ih iiw 


Jak można sprzedać kydło 


Przy Rzeźni Miej. w Gdyni otwarte 
zostało targowisko zwierzęce, które 
w znacznym stopniu ułatwia rolni- 
nikom naszego województwa tak skup 
jak i zbyt zwierząt. Targowisko to, 
odremontowane przez Z.M. prowadzi 
Oddział gdyński Kasy Targowej. 


Obecnie zbyt zwierząt prowadzony 
jest za pośrednictwem tzw. komiten- 
tów i komisaniów. Komitenci organi. 
zują skup towarów na rynku woje- 
wództwa i dostarczają go do Gdyni, a 
komisanci zajmują się rozprowadze- 
niem dostarczonego towaru wśród 
miejscowych rzeźników. 

Rolnicy, pragnący sprzedać zwierzę- 
ta, po dostarczeniu ich do Targowicy, 


mogą pozostawićjenadalszą sprzedaż | nia, 


komisantom. Należność pobierają na- 
tychmiast w wysokości od 60 do 80% 
wartości dostarczonej sztuki. Reszta 
należności, wraz z całym rozliczeniem 
zostanie przesłana rolnikom pocztą. 


twa gdańskiego, mogącym przyczynić 
się znacznie do poprawy rasy bydła, 
jest wymiana bydła, którą można do- 
konywać na Targowicy. Rolnicy, któ- 
rych krowy są mało wydajne, mogą 
na Targowicy zamieniać je na bar- 
dziej mleczne. 


Ste, 5 


Woonika Wylera 


Kierownikiem literackim tej uda- 
nej imprezy jest M. Szczepkowska, — 
reżyserem — H. Hohendlingerówna, 
dekoratorem A. Jasielski, a kier. mu- 
zycznym — Zb. Chwedczuk. 


Teatr Gdańsk. Zesp. Art. urządza 
i specjalne przedstawienia szkolne po 
| zniżonych cenach. Zgłoszenia na przed 
stawienia szkolne przyjmuje codzien- 
nie dyrekcja teatru, w Teatrze Miej. 
we Wrzeszczu, od godz. 12 do 13 i wie 
czorem w godz. od 19 —— 21. 


DZIŚ „OCALENIE JAKUBA" 


. W SOPOCIE 
Z dniem 4 maja na afisz teatru ka- 
meralnego „Wybrzeże“ w Sopocie 


wchodzi głośna sztuka Zawieyskiego 
„Ocalenie Jakuba”, Obsada premie- 
rowa. 

Zniżki pojedyńcze i grupowe ważne. 
Początek o godz. 20. 


X 


Dyrekcja teatrów „Wybrzeże“ Ko- 
munikuje, iż w związku z okresem let- 
nim oraz na życzenie publiczności Wy 
brzeża początek przedstawień w tea- 
trze Miejskim w Gdyni i Kameralnym 
w Sopocie zostaje przesunięty na go- 

| dzinę 20. 


NA ODBUDOWĘ WARSZAWY 


Członkowie Zw. Zaw. Robotn. i 
Prac. Przem. Budowlanego w Gdań- 
sku. zainicjowali dobrowolne opodat- 
kowanie się ną odbudowę Warszawy. 
W związku z tym w wielu zakładach 
pracy odbyły się zebra- 
nia, na których robot- 
nicy postanowili prze- 
znaczyć na odbudowę 
Warszawy 0,25 proc. lub 
0,5 proc. od swego za- 
robku na czas nieograni 
czony. W najbliższym 
czasie zebrania takie 
odbędą się w dalszych zakładach 
pracy. (m). 


Nieuczciwy kasjer 
zestał ukarany 


W'Wytwórni skór w Rumii — Zagó 
rzu pracował kasjer Józef Wieczorek, 
który na ogół cieszył się niezłą vpi- 


pełnione w księgach kasowych nadu- 
życia, 

W końcu stycznia br., w czasie kón- 
troli tych ksiąg, stwierdzono dość du 
żą ilość poprawek liczb, określających 


Drugim udogodnieniem dla rolnic- | wypłaty sum z kasy. Nasunęło to przy 


Giły mas pracujących. służą odbudowie kraju 


Na terenie całego Wybrzeża odbyły 
się akademie 1-majowe w zakładach 
pracy. 

SUKCESY 
ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 


W świetlicy rob. portowych w Gdy- 
ni referat zasadniczy wygłosił II sekr. 
MK PPR — tow. beklewa, po czym 
b. robotnik portowy, a obecny dyrek- 
tor „Portorobu* — tow. Krawczyński 


i omówił wyniki pracy spółki i spółdziel 


ni portowej. W ciągu jednego miesiąca 
wyremontowano 88 statków o ogól- 
nym tonażu 120.250 ton oraz wykona- 
no sztauerkę na 30 statkach o tonażu 
35.500 ton. Za szczególnie wydajną 
pracę 19 robotników portowych otrzy- 
mało premie. 


NOWE TORY — 
DAR PIERWSZOMAJOWY 
KOLEJARZY GDAŃSKICH 

Również i kolejarze uroczyście ob- 
chodzili swoje święto, odznaczając naj 
lepszych robotników. Mogli się oni po- 
chwalić poważną dodatkową pracą, 
wykonaną dla uczczenia pierwszego 
maja. 

W przeddzień święta została zakoń- 
czona budowa 40-kilometrowego od- 
cinka toru kolejowego, na trasie Mal- 
bork — Dzierzgonie — Mosty, budo- 
wa dodatkowego toru na trasie Ita- 
wa — Prabuty, montaż zabezpieczeń 
przełączeniowych na stacji Malbork 
i Kościerzyna oraz odbudowa mostu. 

Na Zaspie przemawiała z ramienia 
PPR — tow. Klipert, z ramienia PPS 
— tow. Dolch, omawiając znaczenie 
święta majowego i jednoczenia się 
partii robotniczych. W części artystycz 
nej, urozmaiconej licznymi recytacja- 
mi, wystąpiła m. inn. ob. Drogoszów-= 
na z gimn. państw. w Gdańsku. 


ODSŁONIĘCIE SZTANDARU PPR 
W „AMADZIE' 


Akademia majowa w „Amadzie* by- 
ła połączona z odsłonięciem sztandaru 
komitetu fabrycznego PPR. 

Akademię zagaił tow. dyr. Zającz- 
kowski, powołując do prezydium przo 
dujących robotników, Z KW PPR prze 
mawiał tow. Koper, historię rozwoju 
koła PPR w „Amadzie* omówił jego 
sekretarz — tow. Kobrzyński . 

Następnie tow. Koper dokonał od- 
słonięcia sztandaru, a przemówienie o- 
kolicznościowe wygłosił tow. Zającz- 
kowski. 


ROBOTNICY PORTOWI ZDOBYLI 
CENNE DEWIZY 


Akademia w domu' Zw. Zaw. Tran- 
sportowóców w Nowym Porcie była po 
święcona m. inn. omówieniu osiągnięć 
robotników portowych we współza- 
wodnictwie pracy. M. inn. zdołali oni 


zaoszczędzić około 12.500 dolarów w 
dewizach, wykanując przed terminem 
rozładunki statków. Dużym osiągnię- 
ciem jest również wyładowanie bez 
przestoju 2.336 wagonów. 

GDYNA ZDOBYŁA PROPORZEC 

Najbardziej okazale wypadła aka- 
demia 1-majowa w CZPPW. 

Na uroczystości obecni byli: pierw- 
szy sekretarz KW PPR — tow. Janu- 
szewski, pierwsi sekretarze komite- 
tów PPR i PPS — tow. tow. Sumiga 
i Koss, kpt. portu — Lekki oraz przed 
stawiciele zw. zawodowych. Dyr. głów 
ny CZPPW Kwiatkowski wręczył od- 
działowi gdyńskiemu proporczyk, jako 
nagrodę za zwycięstwo w pierwszym 
etapie współzawodnictwa pracy mię- 
dzy Gdynią a Gdańskiem. 

Nagrody indywidualne otrzymali: 
mistrz warsztatowy Czesław Wrób- 
lewski, zmianowy ruchu Alfons Ko- 
towski i dźwigowy Stanisław Modrze- 


STOCZNIA GDAŃSKA 
zatrudni natychmiast: 


SLUSARZY, SPAWACZY, 
'TOKARZY, KOWALI, NI- 
TERÓW, WIERTACZY, U- 
SZCZELNIACZY, TRASE- 
RÓW, STOLARZY, CIEŚLI 
OKRĘTOWYCH ELEK - 
TROMONTERÓW I RO- 
BOTNIKÓW NIEWYKWA - 
LIFIKOWANYCH. 


Zgłoszenia: Stocznia Gdań 
ska — Wydział Personalny 
— Jana z Kolna. 576-W 
| uaa Gz 


przemysłowej 


ZAWIADOMIENIE 


Mineralnego i Centrala Materiałów 


stwowe Wyodrebnione, podległe Ministerstwu 


przemysłu i Handlu pod nazwą: 
C. H. M. B. 


Centrała Handlowa Materiałów Budowlanych 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 


z siedzibą w Warszawie, ul. Niepodległości 188b 


uworzony został 


Gdański CHMB. 


w Sopocie, ul. Stalina 798 tel. 515-43. 


Składy CHMB znajdują się: 


a) Skład Nr 1 w Oliwie, Grunwaldzka 469-71 


tel. 526-32, 


b) Skład nr 2 we Wrzeszczu, ul. Grunwaldz 


ka 219, tel. 414-93, 


3) Skład Nr 3 w Gdyni (Morka) Czerwonych 


Kosynierów 46,tel. 11-57, 


d) Skład Nr 4 w Elblągu, Grażyny 1, tel. 76. 


Zadaniem Oddziału oraz Składów jest do- 
starczanie wszelkiego rodzaju materiałów bu- 


dowlanych. 


QGŁOSZENIE 
INZYNIERA ODLEWNIKA 


wzgl. 
TECHNIKA ODLEWNIKA 
oraz 
2 BUCHALTERÓW 
za znajomością księgowości 


DYREKCJA PRZEMYSŁU 
MIEJSCOWEGO NA WO- 
JEWODZTWO GDAŃSKIE. 


poszukuje 
Zgłoszenia przyjmuje Od- 
dział Personalny Dyrekcji 
Gdańsk — Wrzeszcz, ul. 


Gruwaldzka 216, pokój 12. 


Z dniem 1.4. br. Centrala Zbytu Przemysłu 

Budowla” 

nych, na mocy uchwały Komitetu Ekonomicz- 

nego Rady Ministrów z dnia 5.3.1948 r. zostały 

przekształcone w jedno Przedsiębiorstwo Pań 

i 

Jednocześnie podaje się do wiadofości, że z 

dniem 1.4.1948 r. Oddział 
| | 


Akademie pierwszomajowe w zakładach pracy 


jewski. Ponadto 27 przodowników z 
terenu Gdyni otrzymało premie pie- 
niężne. 

ZAOSZCZĘDZONO 6 MILIONÓW ZŁ. 

Na dworcu morskim odbyła się aka- 
demia 1-majowa GUM przy udziale 
700 osób. Referat zasadniczy wygło- 
sił tow. Bodziński. 

Na akademii omówiono osiągnięcia 
produkcyjne. Tabor pływający wyre- 
montował 11 jednostek, systemem go- 
spodarczym przy współudziale mecha- 
nicznym warsztatów portowych, dzię- 
ki czemu ząaoszczędzono 6 milionów zł. 
Ponadto wyremontowano 6 dźwigów, 
3 windy i 1 kanał ślizgowy. Warszta- 
ty mechaniczne wspólnie z taborem 
pływającym wyremontowały 2 holow- 
niki, 1 dźwig, 5 motorówek, 1 łódź de- 
santową, l- trawler i 1 aurodrabiną 
strażacką. Oddział wykonawczy wyko- 
nał szereg prac nowych i remonto- 
wych. 


A. KRAWCZYŃSKI 
GDANSK - WRZESZCZ 
GRUNWALDZKA 66 


Na żądanie katalogi. 


525-WK 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO dowód służbo 
wy Nr 476 wystawiony 
przez Gdański Urząd Woje 
wódzki na nazwisko kon- 
traktowego architekta po- 
wiatowego w Malborku Ed 
warda Garczyńskiego. 
571-W 


574-W 


SKRADZIONO legityma- 
cję 44667 wydaną przez Jed 
nostkę Wojskową 4934 na 
nazwisko Zacharewicz Ire- 
na. 578-W 


A 


POSZUKUJE szwagra Dęb- 
skiego Henryka — Piętka 
Konstanty, Kwidzyń Ka- 
sprowicza 37. 573-w 


CZYTAJCIE == 


"KOBIETĘ" 


=== do nabycia 


w każdym kiosku 


ST57W | | m 


umiejąc maskować wszystkie po-' 


puszczenie, że kasjer popełnia różne 


faiszerstwa. 


Dalsze szczegółowe badania ksiąg i 
dokumentów kasowych pozwoliło na 
wykrycie fałszerstw listów. przewozo- 
wych, gdzie sumy wypłat Wieczorek 
i przerabiał na wyższe, ciągnąc stąd 
l zyski. Fałszowane były również kwi- 
| ty za zakupione dla fabryki benzynę, 
oraz znaleziono kilka fikcyjnych ma- 
chunków; *wystawienych=na nieistnie- 
jące firmy handlowe,  - i - 


Łącznie udowodniono. kasjerowi,. że 
przywłaszczył on około 8.700 zł. Do- 
chodzenie w tej sprawie prowadziła 
Komisja Specjalna w Gdańsku, która 
zgromadziwszy obszerny materiał do- 
wodowy i sformułowawszy akt oskar- 
żenia, przekazała sprawę do S.0. w 
Gdańsku, gdzie odbędzie się rozpra- 
wa w trybie doraźnym. (m) 


Gdański Oddział W0P-u 


w dniu Święta Lasu 
Gdański Oddział WOP, który stoi na 


| straży granic morskich postanowił za- 


lesić Westerplatte, miejsce bohater- 
skiej obrony żołnierza polskiego w 
1939 roku. 

Jeszcze przed „Świętem Lasu" gru- 
pa 20 żołnierzy przygotowywała i za- 
sadziła 9.000 drzewek. W dniu „Święta 
Lasu* przeszło 250 żołnierzy i ofice- 
rów zasadziło 21.000 drzewek. Gdański 

į Oddział WOP zasadził ogółem 30.000 
drzew. 
——0: — 


maczuaDD 
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MS „LEWANT“ NA MIELIŹNIE 

Oficjalny komunikat dyrekcji linii 
żeglugowych Gdynia — Ameryka po- 
daje, że polski statek MS „Lewant“ 
osiadł na mieliźnie, na głębokości 12 
stóp, w odległości około 350 metrów 
od wejścia do portu w  Tel-Avivie. 
Statek osiadł na mieliźnie podczas 
sztormu. 

Agent GAL w Tel-Avivie utrzymuje 
stały kontakt z dyrekcją GAL oraz 
| współpracuje z tamtejszym przedsta- 
„wicielem Lloydu, który opiekuje się 
MS „Lewant“, 


POD POLSKĄ BANDERĄ 
WZROSŁY PRZEWOZY MORSKIE 

Polskie statki pełnomorskie przewio- 
zły w marcu br. około 109.000 ton to- 
warów i przeszło 10.000 worków pocz- 
ty. W porównaniu z miesiącem po- 
przednim przewozy towarowe wzro- 
sły © 35 proc. 

Liczba przewiezionych pasażerów 
wynosi 1.735 co w porównaniu z mie- 
siącem poprzednim stanowi zwiększe- 
nie o 52 proc. . 


STATEK 

ZE SZCZECINA DO STĘPNICY 

22 ub. mies. została uruchomiona 
komunikacja statkiem Tow. Żeglugi 
Przybrzeżnej „GRYF”, na trasie Szcze 
cin — Stepnica i z powrotem. 

Do czasu otwarcia sezonu letniego 
rozkład jazdy statku jest następujący: 

Szczecin — Stępnica: odejście w 
czwartki, piątki, soboty i niedziele o 
godz. 17.30. 

Stepnica — Szczecin: odejście w 
piątki, soboty, niedziele i ponedział- 


amn | Ki 0 Godz, 7.00, f 


GŁOS WYBRZEŻA 


MIEDZYNAROD B 
SeA, A gc LEC 


Zespołowe zwycięstwo Polaków 


Jugosłowianin Prosinek pierwszy we Wrocławiu : 


W dniu 2 bież. mies. o godz. 10 u- 
czestnicy wyścigu kolarskiego War- 


szawa — Praga — Warszawa wystar- 


towali do 2-go etapu Łódź — Wro- 


cław, długości 219 km. 

Przed startem, który odbył się na 
uliey Piotrkowskiej przed redakcją 
„GRosu Robotniczego” komisja sędzio- 
wska ubrała zwycięzcę pierwszego 
etapu Czecha Vesely'egv w żółtą ko- 
szulkę leadera wyścigu. Veseiy cirzy- 
mał ponadto piękny radio>db'ornik — 


kilka 


„sarobi“ 
karnych minut sa korzystamie s obcej 
pomocy 


Lucjan Pieśraszewski 


nagroda prezydenta m Łodzi Stawiń- 
skiego — dla zawodnika, który pier- 
wszy przyjedzie do Ło lai. 

Zawodnicy ruszyli z micjsca w 9- 
strym tempie, czołówka prowadzona 
przez Napierałę jedzie z szybkością da 
33 km na godz. W tym tempe mijają 
Łask, gdzie na cześć zawodników u- 
stawiono piękną bramą z napisem: 
„Łask życzy pomyślnych wyników ko- 
larzom jadącym w wyścigu Warsza- 
"wë — Praga — Warszawa”, | 

Tuż za Łaskiem czołówkę wyprze- 
„dza Jugosłowianin Straja 1 wyrywa 
się około 300 m naprzód. Pe chwili 
jedrak ucieczka zostaje zlikwidowa- 
na przez grupę Polaków, którzy mi- 
nęli Strajna. 

Węgrzy — podobnie jak w pierw- 
szym etapie — jadą całą grupą w ty- 
le. 

Do Zduńskiej Woli wjechała duża 
grupa zawodników prowadzonych 
przez ekipę polską, Węgrzy w dal- 
szym ciągu z tyłu. 

I tu robotnicy — członkowie PPR 
i PPS ustawili bramy. Napisy: „Wi- 
tajcie — Na zdar“. Orkiestra oraz 
tłumy publiczności witały kolarzy: 
Zduńską Wolę czołówka minęła o 
godz. 12. 


nymi grupami coraz wyraźniejsze. 

Kolarze mijają kolejno: Sokolniki ı 
Bolesławice, budząc wszędzie zrozu- 
miały entuzjazm. 

Gospodynie naszykowały wodę w 
wiadrach i kiedy zmęczeni zawodnicy 
mijali wsie, młodzież urządziła im zim 
ne, orzeźwiające tusze. 

Za Oleśnicą czołówka wyprzedziła 
już na tyle resztę zawodników, że ze- 
społowe zwycięstwo Polaków nie ule- 
gało najmniejszej wątpliwości Na czele 
jedzie w'dalszym ciągu kilku Polaków, 
Jugosłowianin Prosinek i Czech We- 
sely, 

Zwycięzcą będzie napewno ktoś z tej 
grupy. 

Lecz kto? O tym dowiemy się na 
miejscu, we Wrocławiu, którego bli- 
skość zwiastowała coraz większa ilość 
ludzi wzdłuż trasy. 

Jak daleko sięga wzrok, wszędzie wi 
dać morze niespokojnie poruszających 
się głów. 

O podnieceniu Wrocławia najlepiej 
świadczy fakt, że kiedy ujrzeli pierw- 
sze samochody towarzyszące kolarzom, 
obrzucili je naręczami kwiatów, jakie 
były przygotowane dla zawodników. 

Dziennikarze przyjechali na metę na 
kilka minut przed zawodnikami. Sta- 
dion wrocławski wyglądał wspaniale, 
zdobiły go flagi wszystkich państw, 
biorących udział w wyścigu oraz licz- 
ne transparenty i napisy. 

Trybuny na stadionie aż trzeszczały 


od wielkiej ilości widzów. Sprawozdaw 


cy radia wrocławskiego ulokowali się... 
na trawce naprzeciw trybuny. Z głoś- 
ników brzmi nieustannie: uwaga, uwa 
ga, za 5 minut zawodnicy już będą, 
jeszcze tylko 5 minut, 4 minuty, 3 mi- 
nuty, 2.. już ich widać. 

Nagle słowa w głośniku tłumi spon- 
taniczny krzyk kilkunastu tysięcy lu- 
dzi. Nic kompletnie poza okrzykami nie 
można usłyszeć. Ludzie na trybunach 
po prostu szaleją z wrażenia. Entuz- 
jazm dochodzi do zenitu, kiedy w pięk- 
nie udekorowanej, głównej bramie 
stadionu ukazał się pierwszy zawodnik 
w białej koszulce. Polak... 

Tego co się w tej chwili działo na 
trybunach nikt chyba opisać nie po- 
trafi. Polak pierwszy. Pozmajemy go. 


Czwarty Napierała 

Szósty Wójcik 

Siódmy Siemiński 

Ósmy Pietraszewski 
Dwunasty Piegat 

Piętnasty Motyka 
Dziewiętnasty Kudert 
Dwudziesty Grzelak 
Dwudziesty drugi Stolarczyk 
Czterdziesty pierwszy Bański 
Czterdziesty szósty Olszewski 
Pięćdziesiąty Wojcieszek 


grał indywidualnie Jugosłowianin, 
zespołowo wielki sukces odnieśli Po- 
lacy. Obie nasze drużyny narodowe 
wysunęły się zdecydowanie na czoło 
tabeli, 

Polska I ma nad Jugosławią vkoło 
25 minut przewagi, Polska II ponad 
3 min. 


Trzeba tu zaznaczyć, że zawodnicy 
polscy mimo ciężkiego etapu są zu- 
pełnie rzeźcy, czego o innych- nie moż 
na powiedzieć. 


Czech Vesely, zwycięzca pierwsze. 
go etapu przyjechał do Wrocławia 
na dziesiątym miejscu, lecz za korzy- 
stanie na trasie z „obcej pomocy* do Indywidualnie po dwóch etapach 
liczono mu 5 minut karnego czasu, prowadzi Jugosłowianin Prosinek, łą- 
co spowodowało przesunięcie go na czny czas 12.42.09, przed Czechem Ci- 
25 miejsce, Polak Pietraszewski dzię l bula 12.54.34, i Polakiem Kudertem 
ki karnemu czasowi przeniesiony zo- 12.55.34 i 
stał z miejsca 7 na 8, SA 


zawodnicy otrzymali wiele cennych | 
nagród, ufundowanych przez przed- 
stawicieli m Wrocławia. 

Wyniki techniczne drugiego etapu 
wyścigu Warszawa — Praga — War 
szawa: 


1. Prosinek, Jugosławia 6:50:41. 
2. Rzeźnicki 6:50:41, 

3. Czyż 6:50:41, 

4. Napierała 6:50:41. 

5. Loos, Czech, 6:50:41. 

6 

T 

8 
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Pięćdziesiąty pierwszy Wydarkie- 
wicz. 


Drugi etap wyścigu Praga — War- 
szawa był trochę pomyślniejszy dla 
Polski. Trasa tego etapu była dużo 
cięższa, gdyż obfitowała w liczne 
wzniesienia, które wyczerpały wielu 
zawodników. Najlepszym dowodem 
miary wysiłku, jaki włożyli zawodni. 
cy w ten etap, był fakt zemdlenia na 
mecie wczorajszego zwycięzcy pierw- 


. Wójcik 6:51:03. 
. Siemiński 6:59:06. 
. Pietraszewski 7:01:09. 
Bat, Jugosłowianin, 7:02:47. 
. Notas, Węgry, 7:02:47. 


11. Piegat, Polska, 7:02:47. aj 

12. Korasc, Węgry, 7:02:47. szego etapu Jugosłowianina, Poreds- 
13. Varga, Jug., 7:02:47. ky'ego. Zawodnika tego natychmiast 
14, Motyka 7:02:47. po zemdleniu odwieziono do szpitala. 
15. Zika, Jug., 7:03:05. Etap drugi miał długości 137 km. Jak 
16. Pataki, Węgry, 1:03:05. na polskie stosunki mógł śmiało ucho. 
17. Pandru, Rum., 7:03:06. dzić za górski, 

18. Cibula, Czech., 7:03:06. Start nastąpił na rynku w Pardubi. 
19. Kudert 7:04:06. cach, o godz. 10.45. Na starcie stanęło 
20. Grzelak 7:04:36. 55 kolarzy, a więc wszyscy kolarze, 


którzy rozpoczęli wyścig w Pradze. 
Z początku nic nie wróżyło, że wyś- 
cig będzie emocjonalny i tak intere. 
sujący przy końcu. Zawodnicy jadą 
w zwartych grupach, w dość wolnym 
tempie, nie przekraczającym 30 km na 
godzinę. 
KAPIAK NA PRZEDZIE 

Korzystając z gościny kolegi redak- 
tora Domaniewskiego z „Robotnika“, 
usadowiłem się w jego samochodzie, 
popularnym KDS, skąd miałem moż- 
ność doskonałego obserwowania wyś- 
cigu. 


Klasyfikacja zespołowa po dwóch 
etapach: 
. Polska I 38:12:26. 
. Polska II 38:33:03. 
, Jugosławia 38:37:28. 
Węgry.I 38:44:24, 
Czechosłowacja I 38:45:02. 
Czechosłowacja II 39:00:11. 
Węgry II 39:02:39, 
. Rumunia 39:41:17. 
. Bułgaria 39:46:30. 


MIEJSCA POLAKÓW 


Drugi Rzeźnicki 
Trzeci Czyż 
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iwa motocyklowe 0 mistrzostwo Polski 


2 bm. na stadionie miejskim w Puc) — Poznań — 7 pkt., pięnaste — SLI 


ku odbyły się zawody motocyklowe | Czestochowa — 7 pkt. 


na żużlu o mistrzostwo Polski, któ. 


Następne zawody odbędą 


rym przyglądało się około 3.000 osób. | Gnieźnie. 


W wyniku eliminacji pierwsze 
miejsce zajął PKM warszawa uzy 
skując 20 punktów. Członek klubu 
Jerzy Dąbrowski ustalił najlepszy 
czas 1,47,3 bijąc swój własny re- 
kord. 

Drugie miejsce zajął RKM Rybnik 
— 19 punktów, trzeci GKM Gdańsk — 
11 pkt., czwarte — RKM Ostrów 
15 pkt., piąte Tramwajarz* — Łódź 
— 15 pkt., szóste — Motoklub — Ra- 
wicz — 14 pkt., siódme — LKM 
Leszno — 14 pkt., ósme — „Olimpia“ 
— Grudziądz — 13 pkt., dziewiąte — 
GSM — Gdynia — 13 pkt., dziesiąte 
— „Okecie“ Warszawa — 11 pkt., jede 
naste — „Legia“ — Warszawa — 10 
pkt., dwunaste — PKM — Łódź — 10 
pkt., trzynaste — „Polonia“ — Byd- 
goszcz — 9 pkt., czternaste — „Unią“ 


Na 5 km za Pardubicami szosę prze 
cina tor kolejowy ze szlabanem. W 
momencie, gdy zawodnicy dojeżdżali 
do szlabanu, nadjechał pociąg towa- 
rowy i szlaban został zamknięty. Ko- 
larze zeskoczyli z rowerów i pod szla. 
banem w ostatniej chwili przechodzą 
na drugą stronę, zostawiając tylko to. 
warzyszące samochody. Czołówka je- 
dzie dalej. 


Do 50 km kolarze jadą w zwartej 
grupie. W Litomyślu na górze, na 51 
km za Pardubicami, ucieka grupa 12 
kolarzy, w której znajduje się dwóch 
Polaków — Kapiak i Wrzesiński. Sto. 
pniowo zwiększa się odległość od po- 
zostałych zawodników. Na 53 km do- 
tychczasowy leader wyścigu Poredsky 
łapie gumę. Zostaje przy nim trzech 
Jugosłowian, jadących indywidualnie. 
Należy przy tym podkreślić solidar- 
ność i współpracę jadących Jugosło.. 
wian, którzy pomagają swemu kole- 
dze, ażeby go później dowieść do czo- 
łówki, co im się zresztą nie udało. 


HORVATIC ODPADA 


Z drugą grupą jadą pojedyńczo: je- 
den Rumun, jeden Czech, Bułgar i Po 
lak Łazarczyk. 

Między pierwszą i drugą grupą ja- 
dą jeszcze dwaj kolarze: Angelow i 


Ruszyli... 
Migawki z A etapu wyścigu WaP aW 


Istng plagą na pierwszych 30 km | zmęczenia. Na szczęście Węgrzy nie 


Węgrom  Sprzykrzyła się wreszcie 
jazda z tyłu i zara: za nuasten przy- 
puszczają szturm, doganiaią prowadzą 
cą grupę, lecz nie zdsadzają ochoty 
do objęcia prowadzenia. 

Motyce pęka łańcuch, ale Polak 
szybko naprawia uszkodzenie i doga- 
nia. Prowadzi w dalszym ciągu Na- 
po ała. Do Sieradza sytuacja nie u- 
lega większym zmianom 

W Sieradzu — jak zresztą wszędzie 
— porządek wzorowy. Sportowcy ob- 
stawili trasę, ludność entuzjastyczny- 
mi okrzykami dopinguje prowadzą- 
cych Pclaków. 

Za Sieradzem zaczyna się najgor- 
szy odcinek drogi. „Korzystając ' z te- 


rownictwem drużyna polska odniosła 
wspanialy sukces. 


To Wójcik — warszawiak, tuż za nim 


Bolesław Napierała, pod którego kie”1. Gorzej 


trasy był tłum kibiców na motocyklach 
i autach. Towarzystwo to tak „zakor- 
kowało” szosę, żę dziennikarze, radio, 
a nawet sędziowie wyścigu nie mogli 
w żaden sposób „dopchnąć się“ do ko 
larzy: 

Nie pomagały machania rękami, krasy 
ki ni powoływania się na autorytet or 
ganizatorów. Dopiero jeden energiczny 
szofer „Willisa“ zrzwciwszy do rowu 
kilku  najniesformiejszych motocykli- 
stów, rozpędzi kawalkadę. Resaty do- 
konat deszcz. Zawrócili. 
było z autami. Czerwona 
„Skoda“ s jakąś kobietą s pieskiem i 
granatowy „Opel' najdłużej „stawiały 
opór”, ale i ich udało się wyminąć. W 
jechał znany nasz tenisista Sko 


podjęli jakichkolwiek prób ucieczki, 
uparcie trzymając się końca. 

Nawet po przejeździe przez punkt 
żywnościowy, gdzie się trochę „rożtaso 
wali“ i kilku znalazło się w czołówce: 
reszta nie próbowała gonić towarzyszy. 

Dopiero pod Łodzią Węgrzy trochę 
„ruszyli, leeg pechowo. Sżiwos uszko= 
dził kierownicę į został z tylu. Za chur 
lẹ inny „zgubił” łańcuch. 


Na metę Węgier Notas przyjechał | 


na 7 pozycji, a Pataky na 10. 
X 


Najzawziętszym zawodnikiem był bez; W tłoku i pośpiechu kilkunastu 


wątpienia Bułgar Cvetkov. Jechał on 
na rowerze bes przerzutki, co było u- 
ciążliwe zwłaszcza pod górę. Na każe 
dym wzniesieniu Cvetkov zostawał moc 


go Polacy inicjują ucieczkę i odbija- 
ją się znacznie od innych. 

Tumany kurzu oślepiają zawolni- 
ków i utrudniają jazdę. 

Do Wieruszowa wpadają pierwsi 
entuzjastycznie witani Polacy. I tu 
widać: wzorową organizację wyścigu, 
nie ma najmniejszych uchybień. 

Złotów, Gujanów i Lulutów też nie 
pozostały w tyle. Komitety powaato- 
we i gminne PPR i PPS obstawiły 
trasę doskonale. Wszędzie bramy, tran 
sparenty, rzesze ludności. a wszystko 
doskonale zorganizowane. 

„W szlachetnej rywalizacji łączy- 
my się, sportowcy z wami“, vłoszą 
napisy na bramach. Gminy rywalizo- 
wały z sobą o jak najlepsze przygoto- 
wanie swego odcinka trasy i dopraw- 
dy trudno rozstrzygnąć, kto zw;tię- 
żył w tym wyścigu. 

Do Kepna czołówka dojechała © 
godz. 14.48. Zła droga zrobiła swoje. 
Wielu zawodników — zwłaszcza za- 
granicznych — zostało w tyle. Kolarze 
jadą rozciągnięci na długim odcinku, 
co wybitnie ułatwia wymianę toreb 
z żywnością. 


Już w Kępnie wyraźnie zarysowała | 


się czołówka. Prowadził ją Polak Pie- 
traszewski, za nim  Jugosłowianin, 
Czech Wesely i jeszcze trzech Polaków. 

Odcinek Sieradz — Kępno zadecy- 
dował o losach całego etapu. Przejazd 
zawodników przez to miasteczko trwał 
dość długo. Różnice między poszczegól 


niebieski bress Jugosłowianina i znów 
trzy białe koszule Jadą koło w koło. 

Nagle co to? Wójcik poślizgnął się i 
upadł wraz z rowerem. Na moment 
krew zamarła wszystkim w żyłach. 
Będzie karambol tuż przed metą. Lecz 
nie. Inni szczęśliwie mijają leżącego 
Wójcika. 

Teraz na czele jedzie Jugosłowianin, 
Polak pędzi tuż za nim. Wydaje się, 
że za chwilę go minie. Niestety, meta 
jest zbyt blisko. 

Zwycięża Jugosłowianin Prosinek. 
Tuż za nim Polacy: Rzeźnicki, Czyż, 
Napierała i Czech Loos. 

Zwycięstwo Jugosłowianina publicz 
ność powitała długo niemiłknącymi 
oklaskami. Orkiestra gra hymn Jugo- 
sławii. Trybuny umilkły, bo właśnie 
zwycięzca podchodzi do mikrofonu, by 
w imieniu narodu bratniej nam Ludo- 
wej Federacyjnej Republiki Jugosła 
wii wyrazić serdeczne pozdrowienia 
Polaków. Jest zmęczony, brudny okrop 
nie. ale uśmiechnięty i szczęśliwy. 

Teraz dopiero kończy etap Wójcik, 
minutę za czołówką. 

Po chwili zjawia się następna gru- 
pa. Znów Polacy, Czesi, Jugosłowia - 
nie i Węgrzy. Dalej jeszcze jeden Po- 
lak, Rumun i Czech. 

Po przyjeździe ostatniego zawodni- 
ka orkiestra gra hymny: czeski, pol- 
ski, słowiański i Międzynarodówkę. 

Drugi etap biegu kolarskiego 
Warszawa — Praga — Warszawa wy 


„Oplu“ 
no w tyle, ale zawsze zdołał dopędzić 
czołówkę i ukończył eiap mniej więcej 
w środku grupy, 


necki. Niestety p. Władzio mie okazał 
się tym razem zdyscyplinowanym spor 
towcem. A. szkoda. 

X 

Tuż za Okęciem pierwsza przeszko” 
da. Przed samym autem pilota opada- 
ją szlabany. Jedzie pociąg, dlugi około 
50 wagonów. 

Saczęście, że zawodnicy mie zostali 
„przepołowieni". Kosstowało by to bo 
wiem dużo trudu prey dogamianiu, bo 
wiem ruch zamknięty był ponad trzy 
minuty, 

x 


Pierwsza guma w wyścigu pękła 
Czechowi Publicky'emu już na 15 kilo- 
metrze. 

Pierwszy karambol spotkal Czecka 
— Bohdana i jednego z Bułgarów. W 
Nadarzynie wpadli oni na siebie i lek- 
ko mszkodzili maszyny. Po kilku kilo. 
metrach dogonili jednak wraz z Pu- 
blickym, czołówkę. 

x 

Przedmiotem najgorętszych dyskusji 
obserwujących wyścigi dziennikarzy by 
li Węgrzy. Jechali oni całą dziesiątką 
s tyłu za resztą. Spokojnie, równo, nie 
śpiesząc się i co najważniejsze, supeł. 
nie bez defektów. 

Dziennikarzy w samochodzie trapiło 
pytanie: Co będzie jak zaczną tak ca- 
łą grupą finisz, bo nie widać po nich 


Rumunów  Cocimana t Cihodaru 
„prześladowały* łańcuchy, Czechów — 
gumy, stosunkowo najszczęśliwiej je- 
chali Jugosłowianie i Polacy. 

Z naszych pierwszy został Piegat, 
potem Bański. Na 23 km przed Ło- 
dzią Rzeźnickiemu pękł trybik, mimo 
to zawodnik dojechał do mety. 

x 


Na trasis w każdym miasteczku. ba 
w każdej wiosce witały zawodników 
piękne bramy triumfalne, orkiestry i 
masy ludności w chorąqgiewkami. 

Parządek wszędzie panował woro- 
wy, ludność stała na skraju chodników 
i nie było wypadku, żeby kolarze mie- 
l kłopot s prteciskaniem się przez 
tłum. 

Nikt też nie zmylił trasy. 

X 


Najwierniejszą żoną okazała się p. 
Raeźnicka. Towarzyszy ona stale swe- 
mu małżonkowi na wszystkich dłuże 
szych trasach. Tym razem jednak je- 
dzie tylko do Jeleniej Góry, gdyż nie 
posiada paszportu. 

P. Rzeźnicka bardziej przeżywa nie- 
powodzenia swego małżonka, miż on 
sam i gdy koło Tyszyma mężowi pękł 
trybik, wierna żona była bliska płaczu. 


Zakłady Graficzne Robotniczei Spół fzielni Wydawniczej „PRASA* = d 


Tempo wyścigu początkowo ostre 
(w ciągu 1 godziny przejechano 37 
km), później jednak trochę zmalało, 
do Rawy Mae. (85 km) zawodnicy je= 
chali 2 godz. 23 mim. 

X 

Zawodmicy polscy _ przejeżdźając 
przez rodzinne strony, urządzali małe 
nodskoki*, aby przedefilować przed ro 
dziną i znajomym na pierwszym miej 
scy (Siemiński, Rzeźnicki). 

X 

Jazda zwartą grupą okazała się nie” 

szczęściem na punkcie żywnościowym. 


wodmików pospadało s rowerów. Poważ 
niejszych wypadków na szczęście nie 
było. 
X 

Na 123 km wyścig prowadzili Czech 
Stastny, Jugosłowianin Pavlik i Bul- 
gar Daskałov. Parę metrów za nimi 
grupka Polaków z Kudertem i Napie- 
rałą na czele. 

14 km przed Łodzią wyścig prowa- 


| dziło 8 Polaków, potem Jugosłowianin, 


Czech i znów 2 Polaków. 
x 


W Łodzi mimo, że na ulice wyległo 
około 100 tysięcy ludzi, porządek zow 
stał utrzymany. 

Dopiero przed samą metą zaczął się 
kłopot. Ścisk był tak wielki, że milicji 
tylko s trudem udało się uniknąć „za- 
korkowania* ulicy. 


x 


Jedynym zawodnikiem, który kończył 
etap na piechotę był Czech Vican. 
Tuż przed metą spadł mu łańcuch i za 
miast zawodnik na rowerze, rower 
wśród braw i okrzyków wpadł na metę 
na plecach zawodnika. 


x 


Kierownik ekipy rumuńskiej, red. 
Banciulescu bardzo był zadowolony, ze 
swego zawodnika Sandru, który wpadł 
na metę bezpośrednio przed Napierałą. 

Mimo, że przed Sandru na mecie by 
ło już 13 innych kolarzy, zwycięstwo 
jego nad „asem“ Napierałą było w o- 
czach red. Bunenilescu wielkim wyczy- 
nem. (i. m.) 


Eliminacje odbyły się na świeżo wy- 
budowanym torze żużlowym, stadio- 
nu miejskiego w Pucku. 

Organizacja zawodów sprawna. (K) 


—:0:— 


Nowy rekord Polski 


w podnoszeniu ciężarów 


WARSZAWA, PAP. W ramach za- 
wodów wewnętrznych zorganizowa- 
nych przez Akademię Wychowania 
Fizycznego w Warszawie, Student 
A.W.F. Styczyński ustanowił nowy re- 
kord polski uzyskując w kategorii 
koguciej w trójboju olimpijskim 202,5 
kg. Poprzedni rekord należał do Kra- 
kowianina Głowackiego i wynosił 200 


s kilogramów. 


Za* j 


Kapiak leuderem wyścigu 


Praga—Warszawa 


Horvatie. W międzyczasie czołówka 
liczy już 7 kolarzy. 

Na 20 km od Brna odpada Horva.. 
tic. Pod górą którą ma forsować, 
schodzi z roweru i biegnie, prowadząc 
rower. Zostajemy na chwilę na miej- 
scu przy nim. Mija nas druga grupa. 
Wrzesiński prosi o wodę, niestety nie 
mamy. 

BRNO WITA KOLARZY 

Im bliżej Brna, tym większe tłumy 
publiczności na trasie, Ludzie rzucają 
kwiaty. Wszędzie ustawiono bramy 
triumfalne. 

Przed czołówką jedzie specjalny se- 
mochód z czterema głośnikami, przez 
które kierownictwo wyścigu wydaje 
rozkazy dla publiczności, mobilizuje 
służbę porządkową i jednocześnie za- 
znajamia z nazwiskami zawodników, 
jadących w czołówce. 

Na 16 kilometrze od Brna, mijam" 
czołówkę i jedziemy na metę, Met" 
znajduje się na placu Armii Czerwo- 
nej, który jest kompletnie zapełnion” 
widzami, Na trybunach honorowyc! 
obzeni przedstawiciele władz państwo 
wych. Orkiestra wita przejeżdżają- 
cych kolarzy. 

Jesteśmy pewni, że Kapiak I Wrze 
siński przyjadą jedni z pierwszych. 
Gdy mijaliśmy ich na 10 km widzie- 
liśmy, iż znajdują się na czole. Spot- 
kał nas jednak zawód. Okazało się pó: 
niej, iż na 2 km od mety Wrzesińsk 
miał kłopot z łańcuchem, a Kapiakau 
spotkało to samo na 1 km przed mete. 
W rezultacie na metę pierwszy wpad: 
Rumun Niculescu. 


PUNKTACJA UCZESTNIKÓW 
DRUGIEGO ETAPU 


1) Niculescu (Rumunia) 4:34:39; 
2) Chvojka (CSR) 4:34:39,2 
3) Holubec 4:34:39,4 
4) Trifunovic (Jug.) 4:34:39.6 
5) Wrzesiński 4:35:47 
6) Kapiak 4:35:47,2 


Z Polaków na 12 miejscu uplasowa 
się Wandorf, na 13 Grynkiewicz, na 16 
Gabrych. 

Punktacja drużynowa po drugin: 
etapie przedstawia się następująco: 


1) Jugosławia 24:16:35,4 
2) Czechosłowacja II 24:20:23,2 
3) Polska I 24:21:09,8 


Punktacja indywidualna po II eta. 
pie: 
1) Kapiak (Polska) 


8:02:17,2 
2) Holubec (Czech) 8:02:20,4 
3) Zoric (Jugosł.) 8:04:22,2 


Etapu tego nie ukończyli: Kerbdle 
(Czechy), Jumerov (Bułgaria), Kriska 
(Bułgaria) i Srsa (Jugosł.). 


CO MÓWIĄ O WYŚCIGU 
ZAWODNICY I KIEROWNICTWO 


Kapitan Klimaszewski podkreśla, iż 
liczy na zwycięstwo naszych barw o=- 
raz uważa, iż na etapie Zlin—Katowi. 
ce nasi zawodnicy udowodnią swoją 
wyższość nad pozostałymi. konkuren- 
tami. 

Delegat GUKF Miller: „zadowolony 
jestem z postawy naszych kolarzy. 
Wszyscy jadą bardzo ambitnie, czego 
najlepszym dowodem jest jazda Jan- 
kowskiego, który mimo defektu koła 
nie zrezygnował z wyścigu, czekał pół 
godziny na nowe koło, które mu do. 
wieziono dopiero z Brna, już po przy- 
jeździe wszystkich zawodników. Jan- 
kowski jednak nie zrezygnował z wal 
ki i ukończył wyścig”. 

Kapiak: Cieszę się, że jestem lea- 
derem wyścigu. Mogło by wypaść 
jeszcze lepiej, gdyby nie defekt prze. 
rzutki na dwa kilometry przed metą. 
Wierzę w swoje siły i myślę, że na 
dalszych etapach pójdzie mi jeszcze 
lepiej. 

Wrzesiński: Jechało mi się b. do- 
brze. Mógłbym nawet wygrać etap, 
gdyby nie stałe defekty łańcucha. 
Zwłaszcza ostatni, jaki miał miejsce 
na 1 km przed metą pozbawił mnie 


"zwycięstwa . 
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